
Wydanie poranne
P rzedp łata

ma „Głos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. S■—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji : róg nl. św. Krzyża 

i Mikołajskiej 1. 7.

Telefon Nr. 190.

H u t  polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Riosza.
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : Dr. A N T O N I B E A U P R E .

Wydanie poranne
P rzedp łata

na „Głos, Narodu“ wynosi 
aa prowlRCjl: miesięcznie 
kor. 2 70. W państwie nie- 
mieckiera kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12’—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adreBU 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharskl w biurze inseratowem „Głosu Narodu “ róg ui. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) sa pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
mekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipskn, Wroeławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dnkes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varennb 38.

K r a k ó w , C z w a r te k  d n ia  6  P a ź d z ie r n ik a  1 9 0 4  r.N r. 2 7 7 .

Od Administracji!
! !Czas odnowió przedpłato!!

Ictóra wynosi
w  K r a k o w ie :  

miesięcznie 2 k. 
kwartalnie 6 k. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. 
N a p r o w in c j i:  

miesięcznie 2 k. 70 h. 
kwartalnie 8 k.

W szyscy prenumeratorzy otrzymają bez­
płatnie :

1) Tygodnik zakopiański;
2) Dodatek literacko-powieściowy;
3) Dodatek powieściowy

który obejmuje obecnie efektowną powieść 
Maela

„S Y N O W IE  B U R Z Y " .
W przyszłym kwartale rozpoczynamy 

druk kilku wyborowych powieści oryginal­
nych i tłumaczonych.

Zamieszczamy dalej szereg oryginalnych 
korespondencyj z Wiednia, Paryża, Berlina 
1 Budapesztu, Warszawy i Petersburga.

Bogatą kronikę prowincjonalną zasilają 
stali korespondenci ze wszystkich większych 
miast galicyjskich.

W krótce będziemy mogli donieść o li­
cznych ulepszeniach w techni.e wydawni­

ctwa.

Rozbita intryga.
Silny odruch chrześcijańskiego Krakowa, — 

którego byliśmy skutecznem narzędziem, uniemo­
żliw ił narzucenie naszemu mi; stu żydowskiego 
w iceprezydenta. „Honorowy weksel" wyborczy 
znowu nie będzie zapłacony i nie bez zadowol- 
nienia stwierdzamy, że i nasze skromne usiłowa­
n ia do tego się przyczyniły. W ystępowaliśmy i 
występować zawsze będziemy przeciwko każdej 
kandydaturze żydowskiej' na przodujące stano­
wiska, na  urzędy i godności, których dzierżycie- 
le k ieru ją interesam i ogólnymi naszego narodu, 
a  czynimy to bynajmniej nie z rasowej lub re li­
gijnej nienawiści, tak  sprzecznej z duchem pra­
wdziwego chrześcijaństwa, ale po prostu dlatego, 
ponieważ codzienne doświadczenie nas uczy, że 
żydzi stanowią pierw iastek wrogo usposobiony 
dla społeczeństwa polskiego, a przez swą solidar­
ność i luźną etykę bardzo niebezpieczny dla na­
szych interesów narodowych, ekonomicznych i kul­
turalnych. W śród okrutnej walki, jak ą  prowa­
dzimy na wszystkich frontach o byt, o przyszłość 

naszą, niepodobna nam łączyć się z ludźmi, o 
k tórych nie wiemy, czy w chwili decydującej 
n ie opuszczą nas i nie rzucą się na n as ...; da­
w ać im zaś miejsca przodownicze, dopuszczać do 
tego, aby oni mieli rozstrzygający głos w spra­
wach, gdzie tylko subtelne poczucie narodowe 
może być skutecznym doradzcą, znaczyłoby tyle, 
co skazywać się na bezsilność i paraliżować naj­
ważniejsze prace.

Prócz tego żydzi okazali się elementem de­
moralizującym życie publiczne. Oni to pierwsi 
wprowadzili do polityki osobiste spekulacje, a

law irując zręcznie pomiędzy stronnictwami i do­
pomagając kolejno jednej lub drngiej partji, w 
miarę ofiarowanych korzyści, fałszowali w ten 
sposób rezultaty  wyborów. Tak było między in­
nymi podczas wyborów do Rady miejskiej, któ­
re przeprowadzone przy pomocy kompromisu z 
żydami, dały im wygodną rolę „języczka u wa­
g i", przechylającego się kolejno w miarę potrze­
by na obie strony. W reszcie żydzi występują 
zawsze zaczepnie, dążąc wszędzie do uzyskania 
ja k  największej władzy i wyzyskując ją  potem 
z całą bezwzględnością, ja k  się to stelo np. świe­
żo przy wyborach do Izby adwokackiej.

To też chrześcijanie muszą z konieczności bro­
nić się przed tym groźnym naciskiem, choć nie­
stety , niezgoda w ich własnym obozie ogromnie
ułatw ia żydom zwycięstwo.

** *
Stronnictwo tak  zwane konserwatywne (nie — 

katolickie) zawarło przy ostatnich wyborach 
miejskich sojusz z żydami, obiecując im najpierw 
m andat sejmowy, potem posadę dyrektora w ka­
sie, a wreszcie miejsce w prezydjum Rady. Ża­
dnego z tych przyrzeczeń nie zdołali spełnić 
przywódcy prawicy, bo we własnem stronnictwie, 
zorganizowanem w „kole radzieckiem" napotkali 
na silny antyżydowski kierunek. Upadł najpierw 
d r Horowitz przy wyborach do Sejmu; gdy na­
stępnie miano go zrobić jednym  z dyrektorów 
Kasy, kilku wybitnych członków prawicy ustąpi­
ło z Koła, a  ich protest połączony z ogólnem 
oburzeniem ^  mieście, zrńwęczył cały piań ży­
dów i ich przyjaciół.

P rzyszła wreszcie kolej na wybór prezydjum, 
i znowu wypłynęła kandydatura żydowska. D r 
Horowitz okazał się niemożliwym; oglądnięto się 
zatem za innym kandydatem , i wtedy wysunęła 
się nagle na pierwszy plan osoba p. Sarego, 
k tóry  trzym ał się zdała od walk wyborczych, 
i m iał pewne sympatje wśród Chrześcijan. J e ­
szcze w ubiegłą sobotę i niedzielę prowodyry 
partji mieli nadzieję, że przeprą kandydaturę p. 
Sarego, ale zagroziła nowa secesja z „koła", 
a w mieście objawiała się tak  silna opozycja 
przeciwko pomysłowi narzucenia żyda na zastęp­
cę burm istrza, że p. Sarę naw et w „kole ra ­
dzieckiem11 nie miał żadnych szans. Nie pozosta­
ło mu nic innego, jak  tylko zrzec się kandyda­
tury , co też uczynił, unikając pewnej klęski. 
Przeciwko o s o b i e  p. Sarego nic nie mamy, ale 
żałujemy, że dał się użyć za narzędzie klice...

Upadek kandydatury żydowskiej opłakuje 
Czas obsypując żałosnymi komplementami p. Sa­
rego. Nie wielka stąd pociecha dla tego w y tra­
wnego i sumiennego urzędnika, którego zupełnie 
niepotrzebnie narażono na niechęć chrześcijań­
skiego obywatelstwa, ale dla najbliższych w mie­
ście przyjaciół Czasu płynie stąd dotkliwa naucz­
ka, że narzucając ogółowi swoje osobiste kombi­
nacje, narażają) nietylko swoje stanowiska, ale 
i in teresy swojego stronnictwa...

Gagatek Europy.
Książe Jerzy grecki w Wiedniu. — Szczęśliwa, a 
mimo to niezadowolona Kreta. —  Gdyby Europa 
chciała zrobić dla Polski to samo, co zrobiła dla owej 
wyspy. — Polityka dynastyczna w Europie. — W al­
ka o prymat. — Dom Habsbursko-Lotaryński. — 
Hohenzollernowie i dom Holsztein-Gottorp. — Roz­
biór Polski przyczyną politycznego osłabienia Au- 

strji. — Polegajmy na własnych siłach.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) p isze : 
Przed paru tygodniami spotkałem na wiedeń­

skim ryngu Kolowrata, komisarza wyspy Krety, 
księcia Jerzego greckiego. W yszedł przed chwilą 
z hotelu Im perial. Młody olbrzym, o rumianej, 
zdrowej cerze, blond włosach i takimże, sporym 
wąsie. Miał minę człowieka mocno z siebie za­
dowolonego, jak  przystało na jegomościa, który 
był bardzo ostrożnym w wyborze rodziców i ni­
gdy się nie kłopocze o „drobne"...

R o k  X I I .

Teraz — ja k  czytam w depeszach — książę 
Jerzy  wraca z Petersburga na swoją wyspę po­
dobno bardzo niezadowolony, formalnie nieszczę­
śliwy. Cóż mu się stało ? G abinety europejskie 
orzekły, że jeszcze nie pora na zjednoczenie 
K rety z Grecją. Lecz przystały na zreformowa­
nie administracji wyspy w ten sposób, by się 
niezein nie różniła od ustroju administracyjnego 
Grecji. Prócz tego poręczyły nową pożyczkę dla 
Krety, mającą podnieść dobrobyt wyspy.

Lecz Kreteńczycy jeszcze są niezadowoleni i 
narzekają na ucisk.

Ba! jak  bylibyśmy szczęśliwi, gdyby mocar­
stw a tylko taki „ucisk" stosowały do Polski, 
gdyby dały nam pełny samorząd, praw a naro­
dowe, rząd narodowy, możność uchwalenia ustaw, 
odpowiadających naszym potrzebom narodowym. 
Krecie, skarżącej się na ucisk, trzeba kazać, by 
rzuciła okiem na Poznańskie, gdzie Prusacy ka­
tu ją dzieci, nie pozwalają nam kupować ziemi 
polskiej, męczą po więzieniach redaktorów pol­
skich. Niech się przyjrzą hakatyzmowi pruskie­
mu, niech zbadają, jak  je s t torturowanem Kró­
lestwo Polskie i Polacy na Litwie, a w tedy do­
piero się przekonają, jak  dalece uśmiechnęło się 
im szczęście.

Nie umieją go cenić, bo otrzymali je  w da­
rze z łaski „teściowej Europy", babć: księcia J e ­
rzego, już zmarłej królowej duńskiej (zm. 29-go 
września 1898 r.). Na Kreteńczykach dyplomacji 
angielskiej i rosyjskiej nic nie zależało, gdy w  
1898 roku zmusili sułtana do wycofania wojsk 
z wyspy. Dworom w Londynie i w Petersburgu, 
pozostającym pod wpływem królowej Ludwiki, 
przyświecała przy oswobodzeniu K rety wyłącznie 
myśl ocalenia od upadku dynastji greckiej, syna 
królowej Ludwiki, który jako monarcha Hellenów 
znalazł z całą rodziną względnie dobre uposaże­
nie w Atenach.

Owo oswobodzenie K rety  i zrobienie z niej 
gagatka Europy, dowodzi jaskraw o starej pra­
wdy, że kontynent europejski tworzy w gruncie 
rzeczy własność kilku rodzin, dynastyj, k tóre rzą­
dzą tym wielkim folwarkiem, podzielonym na kil­
ka części, według własnego zdania i dla własnego 
dobra, nie oglądając się na wolę ludów. P arla ­
menty zaś oraz konstytucje są tylko akcesorja- 
mi, mającemi na celu ukrycie przed tłumem wła­
ściwego stanu rzeczy...

H isto ija polityczna Europy je s t właściwie 
hjstorją walk, toczonych przez parę dynastyj o 
przodujące stanowisko w Europie. Wcześnie wy­
suwają się na pierwszy plan Habsburgowie. — 
Przez pewien czas, w X I7- wieku rywalizują z ni­
mi Jagiellonowie o pierwszeństwo. Ale szybko 
ustępują z pola. Brakowało im wielkich zdolno­
ści organizacyjnych, cc więcej, nie dostawało im 
wprawy i wytrawności politycznej, gdyż takie 
przymioty nabywa się dzięki doświadczeniu 
zdobywanemu i przechowywanemu z pokolenia 
na pokolenie. — Potem  zaczynają rywalizować z 
Habsburgami Burbonowie. W alka pozostała nie­
rozstrzygniętą. Burbonowie zmarnieli wprawdzie 
i ostali na jednym tronie, hiszpańskim, ale sta­
ło się to za sprawą rewolucji ludów. Przeciwko 
tej rewolucji dom Lotaryński, który po Habs­
burgach zajął w postaci Józefa II  tron austrja- 
cki, podaje Burbonom rękę pomocną.

Od połowy X IX  wieku zresztą grozi dyna- 
stjom katolickim coraz to większe niebezpieczeń­
stwo ze strony protestanckich Hohenzollernów, 
którzy zawarli sojusz z dawniej protestanckim, 
teraz prawosławnym domem Holsztyńskim w Ro­
sji i Koburgam i, którzy religję zmieniają niby 
bieliznę w miarę, ja k  wymaga tego interes.

Rozbiór Polski, mocarstwa katolickiego w 
środku Europy, zniszczył równowagę państw na 
niekorzyść Demu Lotaryńsko-Habsburskiego. Upa­
dek widoczny potęgi tego domu i wzrost Hohen­
zollernów zaczyna się z chwilą rozbioru trzecie­
go Polski. Cesarz Franciszek II  (później I) pod­
pisał właściwie wyrok na własnych potomków, 
podpisując w 1795 roku trzeci, zupełny rozbiór 
Rzeczypospolitej.



Rosja bowiem i Prusy dzięki temu rozbioro­
wi wzrosły nieproporcjonalnie tak. że stawały 
się dla dynastji Lotaryńsko-Habsburskiej coraz 
to niebezpieczniejszemi. Jedynem  wyjściem dla 
owego domu byłoby albo zdobycie części ziem 
polskich na którymś z sąsiadów, albo też — co 
tworzyłoby jeszcze lepszą rękojmię bezpieńczeń- 
stwa — odrobienie błędu Franciszka II  i odbu­
dowanie Polski.

N iestety, dzisiejsze konjunktury polityki ro­
dzinnej w Europie nie pozwalają narodowi pol­
skiemu spodziewać się takiego fortunnego losu, 
ja k  gagatek — Kreta. Musimy liczyć na własną 
wytrwałość i na własne siły . Tak zresztą będzie 
n a jlep ie j!

2 z dnia 6 października.________________

W O J N A .
Zaopatrywanie Portu Artura w wodę.

P ort A rtura w trojaki sposób zaopatrzony 
był w wodę; za pomocą wodociągu: z jeziora słod­
kiego i przez destylację wody morskiej. Źródła 
wodociągowe, znajdujące się na północny wschód 
od owego miasta, koło fortu Kuropatkina, są o- 
becnie jak  wiadomo z depesz, w rękach Japoń­
czyków, którzy zaraz po ich zajęciu przecięli ru­
ry  doprowadzające wodę do twierdzy Jezioro 
słodkie zawiera wodę tylko po deszczach, a zre­
sztą je s t tak  zanieczyszczone,;że ta  woda nie nadaje 
się właściwie do użytku. Co się tyczy aparatów 
do destylowania wody morskiej, to stały one u 
stóp Wilczej góry przy basenie wewnętrznym u 
wejścia do przystani. Ponieważ narażone tam na 
ogień dział japońskich mogły łatwo uledz znisz­
czeniu, przeniesiono je  obecnie na okręty stoją­
ce w przystani, tak, że każdy okręt może zao- 
patywać się obecnie w wodę słodką.

Każdy taki aparat składa się z dwóch retort; 
w jednej gotuje się woda morska, a raczej za­
mienia się w parę, w drugiej zlewa się po ozię­
bieniu skroplona para już bez zawartości soli. 
Oblężona tw ierdza tak  długo zatem może nie 
odczuwać braku wody, dopóki nie zabraknie jej 
węgla.

Pogłoski i wiadomości petersburskie.
Petersburg, z powodu wojuj', denerwującej 

całą ludność rosyjskiej stolicy, stał się w obe­
cnej chwili małem miasteczkiem, w którem naj­
nieprawdopodobniejsze wiadomości znajdują po­
słuch. rozszerzając się z nadzwyczajną szybkością. 
W  tych dniach np. opowiadano sobie w wielu 
klubach, że Kuropatkin wziął na kieł i z yowidi* 
nominacji Grippenberga podał " ę  ™ dymisji. 
Obiega również pogłoska, że w wyższjmh sferach 
zapadło postanowienie utworzenia trzeciej armji 
mandżurskiej i że projekt ten opracowywany już 
je s t bardzo szczegółowo w sztabie jen e ra ln jm  
W' t j rch didach opowiadano także o wielkiem

zwycięstwie, oduiesionem przez Japończyków pod 
Mukdenem.

W ieść wywołała straszliwą konsternację; dopie­
ro telegram y giełdowe uspokoiły nieco opinję pnbli- 
czną zapewniając, że na terenie wojennym odbywa­
ją  się tylko małego znaczenia potyczki przednich 
straży, oraz starcia z Chunchuzami, którzy ener­
giczniej niż zwykle, napadają na mniejsze od­
działy' wojsk rosyjskich. Sądząc z depesz, nad­
chodzących z Charbina, stanowcza bitwa odbędzie 
się pod Mukdenem, ale — jak  mniema sztab je- 
neraluy petersburski — nie wcześniej, jak  do­
piero koło ló  b. m., koncentracja bowiem roz­
rzuconych dotąd oddziałów jest ze względu, na 
miejscowe, gruntowe położenie bardzo utrudnior 
ną, zatem odbywać się musi powoli. — Jenerał 
Grippenberg, naczelnj' wódz armji drugiej, opu­
ści Petersburg wraz z swoim sztabem w dn. 15 
października. Adm irał Biryłow, komendant por­
tów bałtyckich, ogłosił rozkaz dzienny, na mocy 
którego torpedowce: „Rezwoj“, „Prozorliwoj11,
„Grozo woj “ i „Gorskij“ udać się mają w dn. 9 
października do Rewia, dla połączenia się z eska­
drą adm irała Rożdzienstwienskiego. Rozkaz ten 
poleca nadto robotnikom magazynowym i w ar­
sztatowym , oraz urzędnikom portow ym , praco­
wać dniem i nocą, oraz użyć wszelkich mo­
żliwych środków, jakich przygotowania wymagać 
będą, ażeby w oznaczonej dacie, statki powyżej 
wymienione gotowe były do drogi. W razie ja ­
kichkolwiek przeszkód lub nieprzewidzianych wy­
padków, oficerowie m aiynarki mają admirałowi 
natychm iast o tern donosić, choćby w nocy. Tor­
pedowcami tymi dowodzić ma adm irał Newiński.

Drobne wiadomości z wojny.
TE niewoli u Japończyków. Russk. lnw alkl za­

mieszcza w ostatnim numerze spis wziętych do 
niewoli japońskiej, ułożony przez biuro informa­
cyjne w Tokio. W  spisie tym, obejmującym ogó­
łem 188 osób. znajdujemy także nazwiska Pola­
ków, szeregowców, którzj' się dostali do niewoli. 
Je s t ich 1 zdrowych, 4 lekko, a 2 ciężko ran­
nych.

MM—  i i i - i

Korespon deccj a.
San! Jjouk 17 września.

Wrażenia z wystawy w St. Louis.
I. Zdawałoby się ua pierwszy rzut oka. że 

obecna wystawa światowa w St. Louis, w stanie 
Missouri, urządzona ma pam iątkę kupna Louizia- 
ny od Napoleona preez Stany Zjednoczone w r; 
1803 za sumę 15 miljonów dolarów, a której 
urządzenie kosztuje Amerykę około 50 miljonów 
dolarów, je s t czeniś niezwykłem. W  gruncie rze­
czy jednak odróżnia się ona od wystaw euro­
pejskich tylko tern, że zajmuje największą przestrzeń 
ze wszystkich dotychczasowych wjrstaw; obszar

__________ „O L O S N A R O D U * . ____________

Rower w rowie.
Napisał 

WŁ. BUZAWA SCHOEN.

czesnj-m, jesiennym  rankiem śpieszyło szo- 
£ą kilka wiejskich kobiet na ta rg  do miasta. 
W tem  oz wała się k tóraś:

— Koń, co nie zre, lezy w rowie.
Inna znowu nieomal tej samej chwili podnio­

sła z ziemi czarny strzęp sukni kobiecej.
— W idzita, kaw ałek spódnicy... Tu- była, ko­

bieta, a uie byle gładysyca, bo m aterja delika­
tna.

— Ej!...
Debata nad tern koleni i domniemaną jego 

właścicielką, śmiechem przeplatana, potoczyła sie 
żywo i długa.

— A moze... a moze... — pow tarzali' kobie­
ty  i wynurzały swe przypuszczenia.

— Cichojcie!... Ona mogła była się zabić 
r z u c a  jedna uwagę.

— G łupiaściew y! Taby lezala tu psy swoim 
koniu — odbiera w odpowiedzi ] znowu śmieją 
się wszystkie.

W  tein jednem zgadzają się, że ua rogatce 
potrzeba o tern kole powiedzieć jpSBófkom. aby 
„komisyją“ sprowadzili.

I w samej rzeczy, w jakie pól godziny po­
tem była już „komisyja11 nad rowem. Pokazało 
się następnie, że pogięty row er josf własnością 
jednej z dam... osoby w mieście bardzo szanowa­
nej i wszędzie mile widzianej.

Skądże się wziął jej rower w rowie.
Prosimy o cierpliwość, musimy bowiem cofuąć 

się nieco w przeszłość tej pani. o co gniewać 
się na nas spodziewamy się nie będzie, zwłaszcza 
że opowiadanie nasze najmniejszej niy zrobi ujmy 
jej pięknej sławie. Nie w juiiem iu j zrusztą aui 
jej nazwiska, aui jej siedziby, podamy t j lk o  jej 
chrzestne imię... a prawda!... i chrzestne imię 
je j męża.

A zatem.
Jej imię — M agdalena; mężowi — Michał.
Paui Michałowa jes t córką majętnego obywa­

tela. Utraciwszj' w dzieciństwie matkę, wzra­
sta ła  pod okiem oica... tateczka, jak  go najchę­
tniej nazywa, bezgraniczną otaczającego ją  miło­
ścią i uwielbieniem. To też nic dziwnego, że 
m ała Magdzia nabierała wad, od których opie­
kuńcza dłoń macierzyńska byłaby ją  zapewne u- 
chroniła. Ojciec pobłażał jej, śmiał się z jej pu­
sto t i figli, bo go bawiły — a Magdzię rozumie 
się najbardziej — i pozwalał jej rządzić w do­
mu wszystkiem i wszystkimi. Magdzia była ro­
dzajem bóstwa domowego, któremu wszystko, co 
gyło, musiało bić pokłony, aczkolwiek m ała ty - 
ranka na tę cześć nie zawsze zasługiwała. Na 
pensji nazywały ją  panienki „upartą koząu.

Później — a oddać musimy jej sprawiedli­
wość i przyznać, że na bardzo ładną wyrosła 
pannę — wszystkie jej usiłowania skupiły się 
około podobania się i czarowania przy pomocy 
żurnalów i koronek. Paplała po francusku, nie­
źle grała na fortepianie, w śpiewie doszła nawet 
do pewnego stopnia doskonałości, rozprawiała 
dużo o współczesnej literaturze i sztuce, o po­
dróżach swoich z „tateczkienr1... przytem wal­
cowała, ja k  rodowita Wiedeńka, a jazdy na ko- 
łowcu była najzapaleńszą zwolenniczką. O arka­
nach kobiecego gospodarstwa naturalnie nie miała 
najmniejszego pojęcia. Sam ojciec czuwał bacznie, 
aby białe rączki córeczki nie poniosły szwanku 
przy pracy.

Któż więc mógł przypuścić, że główuą i ulu­
bioną jej myślą 3tanie się pan Michał, eziek (ci­
chy i poważnie, często uawet śhrowo zapatrują­
cy się na żjrcie ? Mówiono, że jej imponował, 
my powiemy raczej, że Magdzia zaczęła go sza­
nować, pan Michał zaś odgadł w niej grunt do­
bry i znał. że wywarcie wpływu na tę  rozka­
pryszoną. niepodległą naturę warte trudu I  do­
prawdy trud  ten nie był zbyt wielki.

Magdzia nie była nigdy złą i znała dobrze 
wady swe i s łabostk i; — że mimo to nie
stara ła  się z nich o trząść . owszem pieię-

jej wynosi 1240 akrów, podczas gdy wystawa, 
chicagowska obejmowała tylko 633 akrów, a pa­
ryska .336. J e s t  więc co do obszaru większą od 
obu poprzednich. W skutek tego je s t zbyt roa 
rzucona, i u trudnia zwiedzającym wyrobienie o- 
gólnego poglądu na caiość. Przez plac wystawo­
wy przechodzi tak  zwana I n t r a m u r a l  kolej 
elektryczna, obsługiwana wyłącznie przez mło­
dzież uniwersytecką, pełniącą nrzędj' kondukto­
rów i inotorowjrch. Je s t to zjawisko czysto ame­
rykańskie. O godzinie 8-mej rano otw ierają b ra­
my wystawy (wchodów je s t 13), a poszczególne 
pawilony, budynki i domy wystawowe mniejsze 
i większe, których wzniesiono kilkaset, z a n ik a ­
ją  już o 6-tej wieczorem, zaś bramy wj'staw y
0 1 I-tej. W niedzielę wystawa je s t zawsze zam ­
knięta na żądanie Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, który na urządzenie wystawy dał 11 mi­
lionów dolarów. Je s t to rezultat zbyt surowego 
przestrzegania zasady święcenia niedzieli.

Główne wejście ozdobione je s t olbrzymimi 
budynkami. Pałac przemysłu i pałac elektryczno­
ści ciągną się po prawej, zaś pałac wyrobów 
przemysłowych i budynek publicznego wychowa­
nia po lewej stronie.

Sercem wystawy jest t. zw. hala Festynów  
z pólkolistemi skrzydłami, dalej wodospady, spły­
wające z trzech stroi? do potężnego basenu. Wo­
dospadów głównych je s t 3, a środkowa kaska­
da rzeczywiście bardzo wspaniała, tworzy wraz 
z innemi prześliczny i romantyczny widok wie­
czorem przy oświetleniu elektryeznem.

Za halą festynów stoją restauracje i hoieie. 
wogóle bardzo drogie, a zbudowane z drzewa.— 
Największy hotel w obrębie wystawy „lnside 
Jnn“ może pomieścić do 10 tysięcy ludzi. P a­
wilony wystawowe niektóre zdumiewają swoja 
wielkością. Taki np. pałac rolnictwa (Agricultu- 
ra) to kolos, wynoszący 1600 stóp długości a 
546 stóp szerokości. Koszta budowy tego olbrzy­
miego gmachu wynoszą 2,700.000 dolarów. Ze­
wsząd otoczony je s t ogrodami kwiatów, z k tó ­
rych same róże zajmują, około 7 akrów. Cudna 
woń dokoła!

Trzeba to przyznać A mery kanon, że rozmna­
żaniem przedsiębiorstw umieją światu impono­
wać i potrafią wyzyskał praktyczną stronę wy­
stawy. Pałac rolnictwa ma na celu obznajomic 
zwiedząjącjrch gości z jakością i ilością am ery­
kańskich produktów, je s t więc zarazem uiefak^ 
olbrzymią reklam ą amerykańskich produkcji. — 
Pałac ogrodnictwa, na północ położony, posiada 
dużo osobliwych okazów z całego świata, a oba 
wraz z odrębnym oddziaiem hodowli bydła sta­

nowią dla siebie całość bardzo ciekawą i pou­
czającą. Gbok wystawa leśnicka, rybołostwa i 
wieś filipińska.

Do większych pawilonów zaliczyć należy pa­
łac maszyn, pałac komunikacji, pałac górnictwa
1 pałac sztuki stosowanej, dalej budynek, obej-

gaow ała je  jak  kwiaty zwrotnikowe, to tylko 
dlatego, że jej dobrze było z niemi, a wkońco 
i nie szkodziłjr uikumu. Nie słyszała też z ni­
czyich ust nagany. Przy tern wszystkiem zdawa­
ło się Magdzi. że w innych warunkach i żyćby 
już nie mogła.

Dopiero pan Michał miał zawsze coś dc w y­
rzucenia w jej postępowaniu, ganił ją . gdzie u- 
znał tego potrzebę i mówił otwarcie, że się bar­
dzo zmienić musi, aby byia podobna do id ea ła  
kobiety, malowanego przezeń w jasnych i tak  
bardzo ponętnych barwach. Miałaz się o to naft 
gniewać?... Skutek był taki, że Magdzia zasta­
naw iała się coraz częściej nad sobą i spokój, pa­
nu Michałowi właściwy, udziela/f się jej powoli. 
Odtąd bawiła się z nim najchętniej, przyciągała 
go nieraz... aż wreszcie miłość schwyciła oboje 
w własne ich sidła.

Oświadczyny pana Michała odbyły się w spo­
sób wcale niezwyczajny.

Rzecz działa się w ulubionym buduarze Ma­
gdzi o południowej porze. Magdzia siedziała n a  
fotelu bujającym, z książką na kolanach. Gdy 
pan Michał wchodził, kołysała się w zamyśleniu, 
powoli.

— Dzień dobry p a n i!
— Dzień dobry panu !
Na pierwszy rzut oka zawyrokowała w lu - 

chn, że pan Michał chce ją  prosić o rękę. Nieco 
pomięszania pokryła uśmiechem.

Pan Michał zajął wskazane mu miejsce... Obok 
niej.

— Znasz mnie pani o tyle, — rzekł bez 
wstępu i gładkich kom unałów— że wiesz, iż nie. 
lubię słodkich słówek...

— A ja  nie lubię ich słuchać — przerw ała 
mu trochę porjrwcżo.

— Chcę przypomnieć pani — mówił dal«j — 
wieczorek u państwa Z... Dość dawno temu. Otóż 
tam odezwałaś się pani ze zdaniem, że tylko w te­
dy zdecydowałabyś się wyjść za mąż, gdybyś 
znalazła współtowarzysza, z którym  dałoby się 
św iat przez jedno i to samo okno obserwować.

(C iąg dalszy nastąp i).

_________________________    Nr. 277.
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iru jący wystawę Stanów Zjednoczonych, zbiory 
naukowe, obszerny (lzial geologiczny. dział po- 
eztowy i wiele innych ciekawości obejmujący.— 
W  sąsiedztwie tego gmachu znajduje się 46 bu­
dynków stanowych, mieszczących wystawy po­
szczególnych Stanów Unji północno -am erykań­
skiej i około 20 budynków, wzniesionych ko­
sztem rządów różnych krajów, a międzjT nimi 
austrjacki. Niektóre z tych budynków są jednak  
tak  niegustowne i niezgrabne, że stać tam nie 
powinny...

Ogrody na wystawie wspaniałe, ogromne i 
gustownie urządzone, zwłaszcza kobierce kwietne 
są prześliczne. Zdumiewa widza olbrzymia mapa 
geograficzna Stanów Zjednoczonych, na której 
pojedyncze stany, miasta, wsie, góry. doliny i 
rzeki są oznaczone za pomocą okazów roślinnych 
danej miejscowości. W spaniały zegar kwiatowy 
na północ od pałacu rolnictwa, przedstawia pa­
górek pokryty kwieciem. To arcydzieło! Średni­
ca tarczy wynosi 1 65 stóp. Potężny cyferblat 
podzielony na 12 części, oddzielonych ścieżkami 
od siebie. Odległość jednej kreski minutowej od 
drugiej wynosi 4 i pół stopy. W nętrze zegara 
umieszczono pod ziemią. Wskazówka posiada 75 
stóp długości. Obok klepsydra i dzwon ważący 
7o00 funtów, k tóry  godziny wybija.

\*a całej przestrzeni wystawowej znajduje się 
bardzo wiele pomników i iigur, rzeźby i krajo­
brazów. W iele rzeczy pomieszanycli razem bez 
systematycznego podziału, co utrudnia i zwie­
dzanie i studjowanie działów poszczególnych. 
Najwięcej dziel sztuki rozmieszczonych je s t w 
pawilonie Sztuk Pięknych (Liheral Arts). Są tam 
prawdziwe dzieła sztuki znakomitych artystów, 
ale także dużo miernot, a nawet poprostu baz- 
grot. Z braku miejsca w pałacu Sztuk Pięknych, 
umieszczono niektóre obrazy z krzywdą dla a r­
tystów, w pawilonie austrjackim, odległym od 
pałacu o kilka mil angielskich. T)o jednego z 13 
salonów tegoż pawilonu, przeniesiono także obra- 
zy  naszych polskich malarzy-artystów.

Sprawy sejmowe.
Butloira dróg tcoJngch.

Sprawozdanie W ydziału krajowego o budo­
wie dróg wodnych, rozdane posłom sejmowym, 
musiało treścią swoją wywołać interpelację do 
komisarza rządowego, k tóra też zjawiła się na 
onegdajszem posiedzeniu sejmu wniesiona przez 
hr. St. Tarnowskiego i towarzyszy. Z sprawo­
zdania Wydz. kraj. wynika jasno jedno, że kraj 
nie cofa się przed największemi ofiarami i chę­
tn ie  przyjmuje rozliczne ciężary i obowiązki, by­
leby to ważne ekonomiczne dzieło doprowadzić 
do skutku, podczas gdy ze strony rządu central­
nego powstały trudności, które prawdopodobnie 
sprawią, że budowa jeszcze w bieżącym roku za- 
ezętą nie będzie. Ja k  wiadomo komisja odby- 
wąjąca z ramienia Wydz. kraj. rewizję trasy  ka­
nału Udra-W isła, na przestrzeni Z a t o r - K r a -  
k ó w ,  w dniach od 10 do 13 paźdz. .1903 r. nie 
spotkała się z żadnymi zarzutami co do części 
kanału od Zatora do Pyehowic. Natomiast trasa 
kanału od Pychowie do Podgórza i zamierzona 
budowa portu w Dębnikach wywołała opozycję 
wszystkich gmin, które wskutek tego narażone 
by były na jeszcze większe powodzie. W  szcze­
gólności miasto Kraków zażądało wykonania prze­
kopu W isły od pieców wapiennych w Dębnikach 
<ło ujścia W ilgi, poprowadzenia kauału od Bo- 
dzowa przez \\  isłę n a  b r z e g  l e w y ,  skanalizo­
wania Rudawy i założenia portu nad Rudawą‘pu 
brzegu lewym.

Delegaci Wydziału krajowego złożyli do pro­
tokółu następujące oświadczenie, sprzeczne z ży- 
czeniami Krakowa.

„Zaprojektowaną przez uj rek ej ę dla budowy 
dróg wodnych trasę kauału Zator-Kraków Uwa­
żamy za racjonalną i odpowiadającą interesom 
k ra ju ; zauważamy jedynie, że trasa ta  powinna 
także poniżej ujścia potoku W ilgi być prowa­
dzoną p r a w y m  b r z e g  i e m W i s ł  y  przez Pod­
górze, niezależnie od rzeki W isły, podobnie, jak  
nam projekt tej trasy  okazano w styczniu r'. b. 
w dyrekcji dla budowy dróg wodnych.

Również żądamy, ażeby zgodnie z projektem 
dyrekcji dla budowy dróg wodnych, port handlo­
wy pod Krakowem założony został na b r z e g u  
p r  a w y m dla przestrzeni Kraków-Dniestr.

Ć3 tą trasą  przemawia ten ważny wzgląd, 
że wedle 1 państwowej ustawy kanałowej bu­
dowa kanału uie ma się ograniczyć tylko ua 
przestrzeń Odra-W isła, lecz kanał spławny ma 
być prowadzony aż do spławnej przestrzeni Dnie­
stru  i w ten sposób stanowić będzie jedną z naj­
ważniejszych komunikacji wodnych w Europie, 
na której spodziewany je s t wielki ruch statków, 
zwłaszcza jeżeń kanał ten, jak  oczekiwać nale­
ży, zostanie połączonj" z Brodami i Kijowem.

Uprawnionym żądaniom m. Krakowa, ażeby 
komunikacja z kanałem była dla miasta ułatwio­
ną, czyni zadość projekt Dyrekcji dia budowy

dróg wodnych przez częściową kanalizację W i­
sły między Krakowem i Podgórzem, w którym 
to celu ma być zbudowany jaz ruchomy w Dą­
biu i szluza komorowa.

Co do tego jazu, który stanowić będzie w 
przyszłości przeszkodę w żegludze na W iśle, czy­
nimy zastrzeżenie, ażeby w czasie zamknięcia ja ­
zu galary z węglem, kamieniem, drzewem i t. p. 
miały prawo bezpłatnego przeszluzowania.

Co się tyczy ochrony od powodzi tak  miasta 
Krakowa, jak  i innych gmin położonych po prze­
ciwległym brzegu prawym, zauważamy, że wedle 
urzędowego zawiadomienia otrzymanego przez 
Wtydział krajowy ze strony Prezydjum nam iest­
nictwa, lewy orzeg Wisły od projektowanego no­
wego ujścia Rudawy pod klasztorem Zwierzy­
nieckim aż do mostu koleji państwowej zostanie 
ubezpieczony murami ochronnymi na koszt skar­
bu państwa, natomiast praw y brzeg w podobny 
sposób z funduszu kanałowego przy sposobności 
budowy kanału.

Co się tyczy żądania Reprezentacji miasta 
Krakowa, ażeby wykonany został przekop rzeki 
W isły po brzegu prawym od Dębnik do ujścia 
W ilgi, zauważamy, że sprawa ta  uależy w yłą­
cznie do zakresu działania M inisterstwa spraw 
wewnętrznych, które przeprowadza regulację W i­
sły wyłącznie kosztem skarbu państwa, i prosi­
my o rychłe jej zadecydowanie. W każdym ra ­
zie zaś s t a w i a m y  s t a n o w c z e  ż ą <1 a u i e, 
a ż e b y  b u d o w a  k a n a ł u  od D ę b n i k  k u  
S k a w i n i e  n i e z a w o d n i e  w r. 1904, a to 
w myśl § 6. ustawy z o s t a ł a  r o z p o c z ę t ą .

W skutek opozycji miasta Krakowa, do której 
się przyłączyła Izba handlowa krakowska, cofnę­
ła  dyrekcja budowy dróg .wodnych projekt 
kanału od Pychowie km. 138/139 w dół wraz 
z projektem portu w Dębnikach, komisja zaś o- 
świadezyła w swej opinji, że wedle doświadczeń 
zrobionych podczas powodzi w r. 1903 budowa 
kanaiu może być zaprojektoAvaną w związku 
z urządzeniami dla odprowadzenia wielkich wód, 
oraz. że przy wyborze miejsca na port poleca do 
uwzględnienia podniesione przez miasto Kraków 
i Izbę handlową potrzeby handlu i przemysłu, o 
ile to w szczególności jes t możebnem wobec za­
pewnionego ustawą przedłużenia spławnego do 
Dniestru.

Jak  widać z powyższego, wszystkie trudności 
odnoszą się jedynie do części kanału poza Py- 
chowicami w stronę Krąkowa, to też ostatecznie 
ustal ono- i)a razie trasę kanaiu Zator-Pvchowice, 
przez co rozpoczęciu budowy, a przedewszystkiem 
krokom przedwstępnym, jak  reambulaeja i wy­
kup gruntów, nic nie stoi ua przeszkodzie. Na 
tem opiera się interpelacja hr. St. Tarnowskie­
go, który stwierdził, iż pomimo przyczynienia się 
kraju do kosztów budowy i pomimo gotowości 
w przyjęciu wszystkich ciężarów, nie wdrożono 
prac przedwstępnych.

In terpelant w yw odzi: „Tem większy zaś nie­
pokój wywołała w kraju ta  wiadomość, iż re ­
skryptem z dnia 20 września b. r. ministerstwo 
handlu rozpisało już reambulaeję polityczną co 
do pierwszej części kanału Dunaj-Odra od ujścia 
Dunaju aż do gmin Stillfried i Grub, długości 
46-8 kim. na czas od 19 października do 14 li­
stopada, dając mużność przeglądnięcia aktów stro­
nom interesowanym już od 5 b. m. Wynika stąd. 
iż po przeprowadzeniu robót przedwstępnych, 
budowa właściwa kanału Duuaj-Odra będzie mo­
gła być w Niższej Austrji rozpoczętą niebawem. 
Zachodzi zaś największe niebezpieczeństwo, iż 
budowa linji galicyjskiej w r. 1904 się nie roz­
pocznie, niema zaś najmniejszego powodu m ery­
torycznego, dla któregoby część galicyjskiego 
kanału wodnego, na linji od- Zatora ku Pycho- 
wicom, a właściwie pod Skawiną, długości oko­
ło 30 kim., nie mogła być bezzwłocznie przed­
miotem reambulacji politycznej i wykupu. Rewi­
zja trasy  tej linji odbyła się bez najmniejszej 
opozycji stron interesowanych, tak, że‘ trasa  za­
twierdzoną została jak  najzgodniej przez wszyst­
kie władze kompetentne.

Również nie zachodzi żadna przeszkoda z te ­
go powodu, że miejsce, gdzie port ma być umie­
szczony koło Krakowa, nie je s t jeszcze wyzna- 
czonem, gdyż sprawa ta  została w zawieszeniu 
aż do zatwierdzenia projektu zabezpieczenia mia­
sta  Krakowa od wylewów W isły. Budowa kanału 
od Zatora aż do Skawiny może być od razu roz­
poczętą, tak  jak  to miało miejsce również koło 
Wiednia, gdzie sprawa portu pozostaje w zawie­
szeniu, zaś części linji od Dunaju aż do gmin 
Stillfried i Grub długości 46’8 kim. ma być od- 
razu budowaną i je s t już obecnie przedmiotem 
reambulacji politycznej.

Zwlekanie więc robót przedstanowezycb, jako 
to reambulacji politycznej i wykupna gruntów 
dla linji galicyjskiej, byłoby wprost wykrocze­
niem przeciwko postanowieniu $ 6 ust. o dro­
gach wodnych, który nakazuje, iż te  roboty 
przedstanowcze mają być tak  wcześnie ukończo­
ne, by właściwa budowa kanałów, mogła być 
rozpoczętą w r. 1904, a to tem więcej, iż wsku­

tek niedotrzymania tego terminu, zachwianyby 
został drugi termin w tym S 6 ustanowiony, iż 
cała sieć kanałów ma być skończoną za 20 
la t od roku 1904'.

Skutki tego opóźnienia są pod względem eko­
nomicznym niezmi -.rnie dotkliwe dla kraju, k tóry  
wskutek swego położenia geograficznego bardziej 
niż inne kraje monarehji potrzebuje tańszych ta ­
ry f przewozowych, k tóre jedynie na drogach wo­
dnych uzyskać można. Przez wybudowanie dróg 
wodnych miała Galicja po części uzyskać ulgi 
w zamian za ofiary, jak ie  przyjęła na siebie z 
powodu drugiego połączenia kolejowego z Tryje- 
stem, które to ciężary w toku budowy coraz bar­
dziej się wzmagają, przez rozpoczęcie budovry 
poradziłoby się ciężkiej kryzys roboczej, jak a  
wreszcie wskutek braku pracy setki tysięcy 
robotników wypędza z kraju dla szukania za­
robku.

Biura pracy.
Ustawa z dnia 16 marca 1904 r. nakłada na 

miasto Kraków obowiązek założenia publicznego 
biura pośrednictwa pracy.

Wiadomo, że M agistrat m iasta Krakowa spra­
wą tą  już od kilku la t się zajmuje, że poczynił 
nad nią gruntowne studja, że obmyśli! szczegó­
łowo jej organizację, brak tylko ostatecznych u- 
ehwał Rady miasta, aby biuro pracy wprowa­
dzić w życie.

Otóż W ydział krajow y w przewidywaniu, że 
sprawa ta  przy obecnej zmianie prezydjum mia­
sta Krakowa niebawem zatwierdzoną będzie, za­
lecił Magistratowi ni. Krakowa, reskryptem  z d. 
30 września 1904 L. 96246 przed zapadnięciem 
decydującej uchwały wziąść pod rozwagę, czyby 
ze względu na ów ustęp drugi § 3 wspomnianej 
ustawy nie było pożyteeznem założenia . wspól­
nego biura pracy dla miasta i powiatu krakow­
skiego, coby w każdym razie było pożądanem. 
Nie wykluczoną może być także ewentualność, 
iż także inne sąsiednie powiaty, n. p. wielicki 
i chrzanowski złączą się w okręg o wspólnem 
biurze pracy, o ile z uwzględnieniem stosunków 
miejscowych okaże się to możebnem i pożyte­
eznem. W ydział kraj. pozostawił stworzenie ta ­
kiego okręgu uznaniu czynników miejscowych, a 
inicjatywę w tym kierunku zalecił reprezentacji 
m. Krakowa, jako siedzibie przyszłego biura 
pracy.

Następnie objawi) W ydział kraj. swe zdanie, 
że do przeprowadzenia takich rokowań i wza­
jemnego porozumienia nadawać sią będzie najle­
piej forma konferencji (§ 6 ustawy), upełnomo- 
mocnionycb reprezentantów m iast i odnośnych po­
wiatów i oświadczył gotowość przysłania swego 
delegata na taką  konferencję. Niemniej zalecił 
Wydźffaf kraj. pośpiech, aby Biuro pracy możli­
wie rychło rozpoczęło działanie, a Rada m K ra­
kowa i Rady powiatowe m osty wstawić w budżet 
ua rok 1.905 potrzebne wydatki.

W ten sposób sprawa mająca pierwszorzędną 
ekonomiczną i społeczna doniosłość, dochodzi 
zwolna do pomyślnego ułatwienia. Pośrednictwo 
w pracy stało się w obecnej epoce tłumnych ru­
chów robotniczych i ciągłego poszukiwania za­
robku, przedmiotem wyzysku ze strony spekulan­
tów zwłaszcza żydowskich. Uregulowanie pośre­
dnictwa i poddanie go ścisłej kontroli władz au­
tonomicznych. ułatw i robotnikowi poszukiwanie 
pracy i zmniejszy koszta, jakie oni teraz ponoszą. 
To też nie wątpimy, że Rada miejska, ukończy­
wszy nareszcie swoje osobiste kwestje, jak  naj­
prędzej i najgorliwiej zajmie się wykonaniem 
wskazówek W ydziału krajowego.

Z E  Ś W I A T A .
P r z e s t ę p c a  p o z n a n y . . . .  po  z ę b a c h .  

W „Archiwum Antropologii sądowej“ znany kry-;, 
m inalista prof. Hans Gross, przytacza ciekawy 
wypadek, zaświadczający barwnie, jak doniosłe 
pomocnicze znaczenie mają wiadomości z „odon- 
tologj?“ przy wyszukiwaniu przestępców.

W Petersburgi- zabito bogatego bankiera — 
przy trupie znaleziono bursztynową cygarniczkę. 
Po uważnych oględzinach zauważono na niej 2 
zagłębienia, powstałe prawdopodobnie od trzy ­
mania cygarniczki w ustach, zagłębienia były 
różnej głębokości, co kazało się domyślać, że 2 
przednie zęby właściciela cygarniczki byty róż­
nej wysokości.

Zabity bankier nie palił, więc nie mógł uży­
wać cygarniczki — należało zatem rozejrzeć się 
w zębach osób z najbliższego otoczenia zmarłego. 
Z pośród krewnych bankiera, sędzia śledczy doj­
rzał wkrótce u ciotecznego b ra ta  zabitego dwa. 
przednie zęby różnej wysokości, zaproponowano 
mu wzięcie do ust cygarniczki i okazało się. że 
zagłębienia w c3rgarniczce doskonale odpowiadaj;] 
konturom badanych zębów.

Z agadka b y ła  praw ie rozw iązana. — to  też 
wkrótce, podejrzany osobnik przyznał się do w,i­
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n y  m orderstw a na osobie swego krewnego ban­
kiera.

Są wypadki, że po pożarach — zwęglone cał­
kiem  trupy  poznaje rodzina li tylko po zębach, 
k tó re  się opierają niszczycielskiej sile ognia. — 
Czasami przestępcę ujawnia sam poszkodowany 
zapamiętując szczegółowo kontury złotych plomb,
dostrzeżonych na zębach zbrodniarza.

♦
R o s y j s k i  o r d e r  d l a  a r t y s t ó w .  J a k  

donoszą dzienniki petersburskie, zapadło posta­
nowienie utworzenia orderu lub znaku napier- 
śnego, k tóry  będzie przyznawany artystom  za 
zasługi na polu sztuki S ta tu t orderu opracowy- 
w a osobna komisja pod przewodnictwem m istrza 
dworu Smielskiego, złożona z członków kapituły
orderów cesarskich.

* **
T e s t a m e n t  p r z y j a c i e l a  z w i e r z ą t . — 

Zm arły w tych dniach w Paryżu adwokat Leon 
Clery zapisał paryskiemu Tow. opieki nad zwie­
rzętam i 100.000 fr., przeznaczając procenty od 
tej sumy na nagrody dla nauczycieli szkół lu­
dowych, którzy odznaczą się wpajaniem wr dzie­
c i zasad ludzkości względem zwierząt. W  zakoń­
czeniu testam entu zm arły zwraca uwagę, aby pod 
żadnym pozorem nie używano procentów na o- 
płacenie kosztów adm inistracji zapisem, co — 
n ieste ty  — często przy tego rodzaju zapisach
pochłania większą część duchodu.

*  *

*H y g i e n a  s a l o n ó w  f r y z j e r s k i c h .  — 
W  Lipsku wydano następujące rozporządzenie dla 
go larzy : 1) salon fryzjerski utrzym ywać należy 
w  niesłychanej czystości. Myć go codziennie, ob­
cięte włosy o ile możności zaraz usuwać. Oprócz 
tego należy umieścić spluwaczkę napełnioną wo­
d ą  i starać się o należyte przewietrzanie lokalu.
2) bielizna używana do obsługiwania gości musi 
być zawsze czysta, w szczególności zaś unikać 
należy używania bielizny z widocznymi plamami.
3) Oparcie głowy przy krzesłach fryzjerskich 
winno być okryte czystym jedwabnym papierem, 
k tó ry  po jednorazowym u ż jtk u  należy zmieniać. 
Poleca się również przy strzyżeniu włosów uży­
wać papieru jedwabnego. 4) L>la personalu przy­
gotować należy umywalnie i baczyć, by ten po 
obsłużeniu każdego gościa możliwie umywał so­
bie ręce. Również powinien personal pracować 
w czystych i często zmienianych bluzach. 5) 
Szczególną uwagę położyć należy na czyszczenie 
szczotek i grzebienia. Należy je  czyścić możli­
w ie po każdym użytku, a  wymoczyć w rozczy- 
nie sody. Maszynki, nożyce i brzytw y muszą być 
często desinfekcjonowane. Używanie pędzli do 
m ydła i ałunu do powszechnego użytku powinno 
być unikane. 6) Opatrywanie skaleczeń i zacięć 
powinno się dokonywać zapomocą w aty i sprosz­
kowanego ałunu. W  żadnym wypadku zaś nie 
należj ran dotykać palcami. 7) Osoby chore na 
choroby skórne, pod żadnym warunkiem nie po- 
wiune być obsługiwane w lokalu fryzjerskim, ale 
u siebie w domu i to osobnymi narzędziami.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Brunona wy­

znawcy, Komana i Marcbla męczenników ; w piątek Bir- 
gitty wdowy i Marka papieża wyznawcy.

Kalendarzyk astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 50, zachód przypada o godz. 5 mi­
nut 8, długość dnia godzin 11 minut 18.

R ap u jcie  ty lk o  a  C hrześcijan!

Z Cieszyna piszą nam : Z powodu epidemji tyfusu, 
nauka w szkołach tutejszych rozpoczęła się dopiero 
1 b. m. Onegdaj oabyło się w kościele Braci Miło­
siernych uroczyste nabożeństwo dla uczniów gimna- 
zium polskiego i uczniów seminarjum nauczycielskie­
go o godz. 8 zrana, a w godzinę później dla mło­
dzieży szkoły polskiej indowej. Do uczniów gimna­
zjalnych i seminarzystów przemówił od ołtarza k3. 
Londzin, profesor religji w obu zakładach. Do szkoły 
ludowej zapisało się wogóle 374 uczniów i uczennic, 
a mianowicie do klasy I 121, II  96, III 82 , IV 
4 8 , V 27. Dotąd tedy jest młodzieży o 50 przeszło 
więcej, niż w roku przeszłym, a w tych dniach za­
pisze się jej jeszcze kilkadziesiąt, a p. Demel i ska 
przed kilku laty dowiedli urbi et orbi, że w Cieszy­
nie nie ma 40  polskich dzieci!

Do seminarjum polskiego (paralelek polskich) za­
pisało sięj na pierwszy rok 42  uczniów, a z tych 
przyjęto 39. Klasa ta umieszczona jest wygodnie 
w szkole polskiej. Kierownictwo jej powierzono prof. 
■Łiukowskiemn, wykładają w niej także profesorowie 
gimnazjum polskiego, a mianowicie ks. Londzin reli­
gji, dr Farnik gimnastyki, a prof. Góral matematyki 
i nauk przyrodniczych.

Do klasy I gimnazjum polskiego zapisało się 61 
uczniów, do II 37, do III 25, do IV  17, do V 12, 
do A 1 lii,  do VII 17,  do VIII 23. Ubytek w śre­
dnich klasach spowodowało otworzenie polskiego od­
działu seminarjnm nauczycielskiego, do którego się

pewna liczba uczniów gimnazjalnych przeniosła. Ra­
zem zapisało się do gimnazjum 208 uczniów, o 19 
mniej, niż w pierwszym roku.

„Macierz szkolna" do założenia bursy przystąpić 
nie może, gdyż rozsprzedaż losów na loterję idzie u- 
pornie. W  dniach 1 i 2-go października odbyła się 
w sali Domu narodowego wystawa sadowniczo-ogro- 
dnicza, urządzana staraniem Towarzystwa rolniczego, 
którego od lat 36 prezesem jest p. Jerzy Cienciała. 
Święci tu tryumf praca rolników i nanczycieli ślą­
skich. Na wyszczególnienie zasługują bracia Ciencia- 
łowie, Sikurowie, Górniakowa z córką (za ogrodowi- 
nę, dynie, ważące 41 k ilogr) i  nauczyciele: Sikora, 
Farna, a wreszcie pp. Zaleski i Marcinek.

Czytelnia polska W Białej wraz z Sokołem tam­
tejszym urząd aj ą dnia 9 b. m. wieczór Mickiewiczow­
ski, zawierający w programie żywe obrazy z Konra­
da Wallenroda, dekl°macie i występ skrzypka z Fil- 
harmonji warszawskiej p. L. Bobilewicza.

Ewangelicki ślub w kościele katolickim. 
W  Mozczurowie na Górnym Śląsku, zapowiedział wła­
ściciel tego majątku, Koenig, że korzystać będzie z 
praw, przysłagąjących mu jako patronowi miejscowe­
go kościoła katolickiego i  ślub córki swojej stano­
w ił odbyć w kościele wobec pastora ewangelickiego. 
Dotąd żaden z patronów kościelnych na Śląsku nie 
korzystał z przywilejów' w ten sposób, Dziennik ślą­
ski też nazywa postępowanie Koeniga prowokowaniem 
katolików. Kard. ks. Kopp, zmuszony stosować się 
do prawa kanonicznego i ogólnego prawa krajowego, 
udzielił pozwolenia na odbycie w kościele katolickim 
ślubu podług obrządku ewangelickiego.

Listy zastawne ku popieraniu niemczyzny.
Na V M  zjeździezwiązkov ym wschodnio-1 zaehudnio- 
pruskich towarzystw właścicieli domów d. 25 wrze­
śnia, postanowiono zwalczać Polaków za pomocą no­
wego banku dla wydawania listów zastawnych. Prze­
wodniczący zwi jzku skarżj ł się na wychodźtwo Niem­
ców ze wsi i małych miast w okolicach polskich z po­
wodu niepomyślnego połażenia ekonomicznego. Na 
Na 30 0 0  marek aoehodu wynosi w zachodnich Niem­
czech obdłużenie 18 do 24 procent, a w Prusach 
Zachodnich 51 do 58  procent. Polacy coraz więcej 
wypierają Niemców, dla tego państwo musi się po­
starać o tańsze hipoteki i założyć nowy bank.

Trudno uwierzyć, na jakie pomysły zdobywa się 
uciśniona niemczyzna, byle sobie napchać kieszenie 
na koszt polityki polskiej!

Z KH AJTJ.
Z Wieliczki piszą dc n a s: Dzięki zabiegom na­

der czynnego i energicznego swego naczelnika p, Kle­
mensa Keichera. urząSfcit oddział kolarzy Sokoła wie 
liekiego w dniu 2 października b. r. wyścigi na szo­
sie podgórskiej.

W  biegu nowicjuszy, 5 km., pierszym był Kon­
rad Uhl (12 min. 40  sok.), drugim Michał Mieczy­
sław ski (13 min. 19 sek.), trzecim Jakób Uhl.

Drngi bieg o mistrzowstwo oddziału kolarzy wie­
lickich 10 k m. : mistrzowstwo zdobył Zenon Priko 
(23 m. 56 s.), drugi przybył Stefan Kasprzycki (23  
m. 58 s.).

W  biegu trzecim, zaprzyjaźnionego oddziału ko­
larzy podgórskich 7 km. pierwszą nagrodę zdobył: 
W ładysław Bohm, dragą Wańtuch Jan (18 ‘27 i 18 ’28).

Czwarty bieg ogólny 7 km. P ierw szy: Bisztyga  
Jan (14 min.), druga Korwin Roman (15 m. 31 s.), 
trzeci Berger Stefan (15 m. 33 s.).

W  piątym biegu pocieszenia 3 km., pierwszy przy­
był do mety Ferdynand Adamowicz (6 m. 10 s.), 
dragi Kcntny Jerzy (6 m. 26 s.).

Nadto ponad program urządzono szósty bieg tan­
demów 1 km. Pierwszą nagrodę zdobyli W eiss Rudy 
(1 m. 19 sek.). Drudzy przybyli o 1 minutę później 
Angelus-Lenert.

W yścigi te po raz pierwszy w W ieliczce urzą­
dzone, wypadły wspaniale, to też nic dziwnego, że 
niezliczone tłumy publiczności miejscowej i zamiej­
scowej z zajęciem śledziły zapasy dzielnych kolarzy. 
Zasłnga w tern niemała naczelnika p. Klemensa Itei- 
chera i kierowanej przez niego dzielnej drużyny ko­
larskiej w W ieliczce, które; niech wolno będzie prze­
słać na tem miejscu gromkie: „Czołem".

TarnÓW 4 października, O d r o ż y ź n i e  i c e n ­
n i k a c h  p i e c z y w a .  Po długich wołaniach i na­
rzekaniach na temat niemożliwej u nas drożyzny i 
samowolnego ustanawiania cen na pieczywo i mięso, 
których sprzedaż znajduje się w rękach przeważnie 
żydowskich, zdecydował się magistrat na wydanie cen­
ników pieczywa i mięsa na miesiąc październik. I co 
się okazało? I tu „nasi najserdeczniejsi" okazali, 
że zawsze są tymi samymi Z siedmiu piekarzy tar­
nowskich, którzy podali wagę i cenę swego pieczywa, 
nąjwiększą ustanowił p. Wróblewski, katolik, właści­
ciel starej firmy piekarskiej, we wszystkich gatunkach 
pieczywa. Według zarządzeń magistrackich ma być 
w każdej piekarni, względnie sklepie waga, aby ku­
pujący mógł się naocznie przekonać o ciężarze prze­
pisanym pieczywa. Magistrat przyrzeka wykonywać 
częste a niespodziewane rev,izje, czy piekarze stosnją 
się do wydanych stanowczych zarządzeń, i czy pie­
czywo odpowiada ustanowionej wadze. Ciekawi tylko 
jesteśmy, czy rewizje te będą się odbywać często i 
skrupulatnie, a energicznie. — Organa magistrackie 
specjalnie tarnowskie zbytnią energią, zwłaszcza wo­

bec n i e k t ó r y c h  producentów się nie odznaczają. 
Ceny mięsa nie przedstawiają się u nas także różowo. 
Za kilogram przedniego mięsa trzeba piacić od 1 k. 
do 1 k. 8 h., tylne dochodzi do 1 k. 16 h. Koszerne 
mięso jest droższe, zaś krowie wogóle tańsze. Niżej 
jednak 96 h. kilograma mięsa się nie dostanie.

K u r s  d l a p a ń  — mianowicie kurs artystyczne­
go malarstwa i  rysunku otwiera w naszem mieście 
z dniem 15 b. m. proiesor tutejszej szkoły realnej 
Arendt. Kurs będzie podzielony na dwa oddziały. —  
Jeden dla początkujących pań, dragi dla tych, które 
w krótkim czasie pragną uzupełnić swe wstępne w y­
kształcenie. Nauka odbywać się będzie w szkole real­
nej (sala rysunkowa), a dzięki bezinteres ownemu u- 
dzieleniu sali i gabinetu bogatego w modele i przy- 
bory, warunki przyjęcia będą nadzwyczaj przystępne. 
Wpisy do 15 października przyjmuje p. Arendt w 
szkole realnej. Nie wątpimy, że znajdzie się  w mie­
ście szereg pań, chcących uzupełnić swe wykształce­
nie, lub znaleźć przyjemna a pożyteczną rozrywkę.

. .  .
Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 

ludowych posp. zdali w Krośnie: Jaroszkiewicz Kaź., 
Rafel W alenty, (uzupełń, z jęz. niem.), Krzytzkowski 
Feliks, Niedzielski Kazimierz (uzupełń, z jęz. niem.), 
Radwański Antoni, Remor Wład., Robał Józef (z od­
znaczeniem), Rozpara Wojciech, Rychlicki W ładysław, 
Stanek W ład., Chariuewiczówna Eugenja, Choćyńska 
Wanda (uzupełń, z jęz. niem.), Drozdowska Emilja, 
Kostecka Julja (nzupełL. z jęz. niem.), Ostrowska 
Bronisława, Pasterczykówna W ład., Serafinowna Ma- 
ija , Ziębowa Katarzyra.

Wybór uzupełniający do Sejmu. (Tel.) Wybór 
uzupełniający posła do Sejmu krajowego, okręgu wy­
borczego gmin wiejskich powiatu jasielskiego, rozpi­
sało namiestnictwo na dzień 15 listopada b. r.

Prof. Józef Kallenbach przybył do Lwowa. 
Pożar Toporowa. (Tel. urzędowy.) W  Toporo­

wie padło ofFarą ognia 100 d o m ó w  mieszkalnych; 
2000 o s ó b  z o s t a ł o  b e z  d a c h u .  Prezydjuna na­
miestnictwa wyasygnowało 3UOO kor. doraźnej zapo­
mogi na rzecz pogorzelców.

Mianowania. Prezydent ministrów zamianował 
kierownikiem galicyjskiej F ilji Biura korespondencyj­
nego p. Stanisława Kossowskiego, a jego zastępcą i  
kierownikiem lwowskiego oddziału F ilji p. Maijana 
Szydłowskiego.

K RA BÓ W  6 października.
Wiadomości 080bi8te. Prezes Wydziału krajo­

wego, prof. dr Tadeusz Piłat, przybył wczoraj do 
Krakowa i  zwiedził wystawę ogrodniczą, oprowadza­
ny przez proC dra Janczewskiego.

Pani Zofja Mellerowa, autorka licznych komedji, 
grywanych na scenach: warszawskiej, krakowskiej i 
lwowskiej, bawi w Krakowie.

Drugim wiceprezesem Krakowa będzie dziś wy­
brany prof. Stanisław Domański, długoletni wytrawny 
pracownik na niwie miejskiej. Ciekawi jesteśmy, czy  
mniąjszość nie zechce znowu spłatać figla prawicy, 
i nie odda swych głosów na niemiłego jej kandy­
data?

Ślub. Dnia 8 paźdz. b. r. w kościele 0 0 .  Zmar­
twychwstańców odbędzie się ślnb p. Stanisława Ra­
deckiego Mikulicza syna Edwarda i Maiji z W ęcławowi- 
czów Radeckich-Mikuliczów z p. Janiną Spornówną, 
córką Juljana i Pauliny z Heiselów.

Uroczyste otwarcie jubileuszowej wystawy 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, odbędzie się w sobotę 
8 b. m. o godz. 12 w południe w gmachu Tow., w  
obecności prezydjum Tow., członków dyrekcji i za­
proszonych gości i artystów. Publiczność zwiedzać 
może wystawę od godz. 1 w poł. począwszy. Wstęp 
dla posiadaczy akcji 20 hal. od osoby, dla nie mają­
cych akcji 1 kor. W  niedzielę i święta cena wstępu 
wynosi 60 hal. W  poniedziałek dla wszystkich osób 
bez wyjątku 1 kor. 50  hal.

Z powodu wystawy jubileuszowej Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, urządzają w dniu jej otwarcia w so­
botę członkowie dyrekcji neztę dla swego zaslażune- 
go prezesa Edwarda hr. Raczyńskiego i członków 
honorowych. Udział w niej mogą wziąć wszyscy ar­
tyści.

Zapisywać się można w kam-elaiji Tow. do piąt­
ku godz. 6 wieczorem.

Zażalenie nieważności zgłosili wczoraj popołu­
dniu zasądzeni Muller i Barko'na ręce r. Błonarowicza. 
Z tego powodu pozostaną oni nadal w śledztwie, aż 
do rozstrzygnięcia sprawy przez sąd wyższy.

Muller, żegnając się ze swoją 8-letnią córeczką, 
wyraził się, że w razie zatwierdzenia wyroku, wnie­
sie prośbę o przeniesienie ero do więzienia całkowego 
w Stein, gdzie pobyt przj pracy przymusowej 8 mie­
sięcy liczy się za rok.

Z teatru miejskiego piszą nam : Dekoratora! 
nasza przygo ownjc nową dekorację i efekta mecha­
niczne do będące; w próbach 3-akt. farsy pp. Mars’a  
i Desvaliers’a „Skromny Kazimierz", grywanej z wiel- 
kiem powodzeniem w teatrach paryskich i niemieckich 
wprowadzających lżejszy repertuar. Po tem wesołem 
intermezzo, które dyrekcja przygotowuje dla zwolen­
ników śmiechu, ukaże się szereg premjer literackich, 
a mianowicie: „Bohaterowie", 3-aktowa komędja Ber­
narda Shaw’a i „Djabeł łańcucki", 5-akt. dramat 
Adolfa Nowaczyńskiego, oraz kilka sztuk z moderui-
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stycznego repertuaru niemieckiego i francuskiego. 
'Z „Bohaterów* i „Djabła łańcuckiego* rozdano już 
role artystom.

Z teatru ludowego. W e środę wystawiano po 
raz trzeci i ostatni „Świat się kończy* po cenach 
zniżonych.

We czwartek „Dla świętej ziomi*. W  przygoto­
waniu „Skapany świat*, Orkana. Sztuka ta wysta­
wiona w r. 1902 na scenie lwowskiej, została przy­

ję tą  z wielkiem uznaniem. W szystkie poważne pisma 
chwaliły jednogłośnie piękno treści i budowę sztuki. 
Próby odbywają się codziennie pod kierownictwem 
dyrektora teatru, wedle wskazówek udzielonych przez 
autora, który zapowiedział swój przyjazd na ostatnie 
próby.

Dyrekcji teatru ludowego zezwolił p. Orkan na 
pierwsze wystawienie nowej jego sztuki, spisanej na 
tle wypadków z 46 roku, pod tytułem „Ofiary*. — 
„Ofiary* odegrane zostaną w teatrze ludowym w Kra­
kowie zaraz po wystawieniu sztuki we Lwowie.

Z kół rękodzielniczych. — W  sprawie szkoły 
wieczornej rękodzielników odbyło się w Kole miesz- 
czańskiem zebranie, na którem powzięto następującą 
uchwałę.

D la  wszystkich uczniów tych rzemieślników, któ­
rzy ustawowo są uwolnieni od rysunków zawodowych, 
wprowadzić szkolę dzienną popołudniową, od wpół ho 
3-ej do 5 - tej dwa razy w tygodniu. Czas ten za naj­
odpowiedniejszy dla swoich uczniów uznali delegaci 
piekarzy, masarzy, rzefników, golarzy, kawiarzy i  t. d. 
Do szkoły tej mogliby uczęszczać także uczniowie in­
nych zawodów, o ile to nie będzie przeszkadzać w 
wykonanin ich rzemiosła, przedewszystkiem z klasy 
przygotowawczej, gdyż nauka jest ta sama, a ucznio­
w ie rzemiosł sezonowych mogliby w czasie wieczo­
rowym korzystać z nauki dziennej i wieczornej, koń­
cząc naukę roczną w pięciu latach sześciu miesiącach. 
Dla reszty terminatorów uchwalono następujący pro­
jekt rozkładu :

Klasa przygotowawcza i klasa I w niedzielę, nau­
ka tak samo jak doiąd tj. irzy razy, w tygodniu od 
wpół do 7 do 8 wieczór (jak żąda uchwała.)

Klasa II. cztery razy w tygodniu, trzj razy od 
w pół do 7 do 8 i raz od wpół do 7 do wpół do 8 
wieczór.

Projekt ten uchwalono przedłożyć władzy szkol­
nej miejscowej i poczynić starania o zatwierdzenie.

Uchwalono wydać odezwę do wszystkich ręko­
dzielników, ażeby po wprowadzeniu tego projektu jak  
najliczniej posyłali swoich uczniów do szkoły, gdyż 
projekt ten nie będzie przeszkodą ani majstrom, ani 
■władzom czkclnym i daje Terminatorom pół godziny 
czasu na drogę do szkoły po zamknięciu zakładu prze- 
m3Tsłowego o godzinie 6 wieczorem a liczba uczę­
szczających powinna się powiększyć i należy zachę­
cać uczniów do natiki, bo nie będą przeciążeni ma­
jąc wieczornej nauki półtory godziny, a tylko rok 
szkolny przedłużony z 8 miesięcy na 9.

Uchwalono żądać od władz szkolnych, aby nauka 
o ile możności odbywała się w szkołach grupami za- 
wodowemi.

Dalej uchwalono zwrócić się z prośbą do wszy­
stkich osób, mających głos decydujący w szkolnictwie, 
aby przedłożony projekt poparli.

Delegacje, które nie skończyły jeszcz® swoich 
czynności, będą odbywać dalsze posiedzenia w spra­
wie nauki terminatorów t. j. w sprawie ograniczenia 
przyjmowania do terminu uczniów, którzy nie ukoń­
czyli szkół ludowych, oraz w sprawie założenia mu­
zeum technologicznego i urządzenia „kręgowej wysta­
w y prac terminatorów.

W szpitalu Bonifratrów ordynaijuszem na od- 
-dziele chirurgicznym w zastępstwie ciężko chorego 
prof. dra Bossowskiego jest, jak nas informąją dr Z. 
W achtel, żyd, prymarjusz szpitala żydowskiego.

Czyż czcigodny O. Definitor, znany ze swych 
•cnót chrześcijańskich, nie znalazł zastępcy w gronie 
katolickich chirurgów ?

Aresztowany policjant. Józef Czaja, policjant 
miejski z Podgórza, przybył wczoraj wieczorem w peł- 
nem uzbrojeniu, w towarzystwie kamrata do Krako­
wa do swojej kochanki Julci, zamieszkałej przy ul. 
Grodzkiej 1. 27. Tam jednakże spotkała go niespo­
dzianka. Oto druga jego kochanka, Marysia, zaczaiła 
się na przybywającego, a gdy ten wchodził do sieni, 
powitała go pięściami, poczem wybiegła na ulicę i 
rzuciła się do ucieczki. Policjant, chociaż „uderzenie 
białą ręką nie obraża honoru*, uczuł się obrażonym, 
a chcąc znaleść satysfakcję, pogonił za Marysią, o- 
kladąjąc ją kuplą'od szabli policyjnej. Scena ta wy­
wołała duże zbiegowisko, a w tłumie odzywały się 
głosy „policjant zabija dziewkę*. Na to zjawił się 
policjant wojskowy, który policjanta miejskiego od­
prowadził na policję, skąd po spisaniu protokółu po­
zwolono mu fjakrem w towarzystwie kamrata odje­
chać ua swoje terytorjum do Podgórza.

Nieostrożna jazda. Plutonowy policyjny Ołe- 
szyn aresztował we wtorek wieczorem Józefa Piszcz- 
ka, woźnicę we dworze w Li banowie, który w Ryn-

J u zbyt szybką jazdą najechał obywatela ziemskiego 
p. Konczewskiego, tak, że ten dostał się pod kopyta 
końskie i tylko azięki p. Adamowi Sitko, wychodzą­
cemu z handlu Kućmierczyka, nie uległ wypadkowi. 
P. Sitko bowiem zdołał silną ręką zatrzymać rozpę­
dzone konie1 i p. Konczewskiego ocalić.

Przejechanie. Wczoraj popołudnin niejaki Fran­
ciszek Dudziak, artysta - malarz, przechodząc przez 
ulicę Zwierzyniecką, dostał się między wóz tramwa­
jowy a wóz ciężarowy, przyczem potrącony upadł 
pod koła wozu i odniósł złamanie dwóeh żeber, oraz 
liczne kontuzje na całem ciele.

Dudziaka odwiózł znajdujący się z nim kolega 
do mieszkania.

3 klucze zgubione na plantach u wylotu ul. Mikołaj­
skiej, odebrać można w naszej Administracji.

Stow. sług św. Zyty, ul. Mikołajska 1. 30, poleca swo­
ją kuchnię wzorową. — Po zmianie kierownictwe kuchni 
wydaje się obiady ua świeżem maśle po 1 kor. 20 hal., 
HO h. i 60 h .; kolacje po 50 h.

G ab ryeh h l kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe P przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.________

Repertuar Teatru Miejskiego.
We czwartek 6 października : „Koniec wieńczy dziełu*, 

komeilja w 10 obrazach W. Szekspira.
W sobotę 8 października: „Skromny KanmDrz* —

(Maiire Nitouche , krot, w 3 akt. A. Mars’a i Desyallieres 
(nowość).

W niedzielę 9 października: „Skromny Kazimier** — 
(Maitre Nitouche) krot. w 3 akt. A. Mart’a i Desrallieres 
(po raz drugi).

Konferencja okręgowa
n au czy c ie li g ik óf Indowych.

Konferencja okręgowa nauczycielstwa szkół 
ludowych i wydziałowych naszego m iasta odbyła 
się w środę. Obrady rozpoczęły się nabożeń­
stwem w kościele 0 0 .  Dominikanów.

Chór złożony z uczniów wydziałowych im. 
św. Jan a  Kantego odśpiewał kilka pieśni nabo­
żnych pod kierunkiem nauczyciela A. Issepiego,

Około 300 osób zawodu naucz, ze szkół miej­
skich i prywatnych zgromadziło się następnie w 
sali szkoły im. św. Józefa, gdzie obrady zagaił 
inspektor szkół miejskich p. D o b r z a ń s k i ,  któ­
ry  w dłuźszem przemówieniu pow itał nauczyciel­
stwo, wśród którego bawi dopiero jeden rok, na­
k reślił plan obrad konferencyjnych, uwydatnił 
ważność niektórych punktów, wchodzących w za- 
kresi rozpoczętej pracy, ptdożył zwłaszcza nacisk 
na naukę z zakresu dziejów i przyrody, w którą 
wchodzić m ają wiadomości z historji naszej i mia­
s ta  Krakowa, histoiji, której z wielką lubością 
uczy się dziatwa po szkołach miejskich. Dalej 
podniósł zasługi zgasłych w ostatnim  roku człon­
ków grona naucz. ś. p. Wojciecha Guzdka, k ie­
rownika i ś. p. Morawskiej. Zgromadzeni przez 
powstanie uczcili pamięć swych kolegów.

Na porządku dziennym znalazła się w pierw ­
szym rzędzie sprawa o kształceniu pamięci. Od­
czyt na ten tem at wy głosiła p dyrekt. B ł o t- 
n i c k a.

W dyskusji zabierali głos-, pp. Bieder i Bie- 
rońsk i; ten  ostatni wskazywał na środki kształ­
cenia pamięci, które leżą w sposobie podawania 
pewnego m aterjału  naukowego, dokładnemu zro­
zumieniu i powtarzaniu w coraz doskonalszym 
stopniu.

P. S i l b e r s t e i n  zwraca uwagę na dwa 
zwłaszcza momenty, k tóre psnją pamięć t. j . al­
koholizm i dziedziczność, radzi przeto dziatwę 
już wcześnie uświadamiać (!) o złem i jego skut­
kach.

P. dyr. Maciołowski zbija zapatryw anie p. 
Silbersteina i przeciwnie ostrzega przed zbyt 
wczesnem zatruwaniem  niewinnych i młodych 
serc. Podaje też przykład o pewnym nauczycie­
lu, k tóry  zwrócił uwagę dzieci na afisz niemo­
ralny, a rozwieszony po rogach ulic, upominając 
je , by nie patrzy ły  na ten  gorszący rysunek, 
z czegu skutek był zupełnie przeciwny, bo po 
nauce wszystkie dzieci skwapliwie szukały owych 
afiszy.

Następnie odbył się wybór delegata naucz, 
do Rady okręgowej miejskiej w Krakowie. Na 
174 uprawnionych do głosowania otrzym ał p. 
dyr. Maciołowski 128 i został wybrany po raz 
10-ty na tę godność. W  czułych słowach podzię­
kował zebranym za wybór.

P. dyr. W acięga odczytał następnie sprawo­
zdanie z referatów  „o nauce kaligrafji w szko­
łach wydziałowych męskich*, a p. W alery  Krza­
nowski o nauce tegoż przedmiotu w szkołach 
żeńskich.

W  obszernej dyskusji nad tą  sprawą zabierali

głos pp. Szpakowski, L ilienthal, Bieder, Ciężobka, 
dyr. Maciołowski, dyr. Drozdowski, dyr. W acięga, 
dyr. Paszkowski. Dyskusji przysłuchiw ał się ró­
wnież p. radca szkolny Mieczysław Zaleski i ks. 
p ra ła t J .  Bieleein.

Niektórzy mówcy sprzeciwiali się wprow idze- 
niu pisma ozdobnego do nauki kaligrafji, inni 
znów poparli te  usiłowania. P . Syc je s t w zasa­
dzie za pismem ozdobnem, jako  nowością, radzi 
jednak  naukę tę  połączyć z nauką rysunków, a 
to z powodu pokrewieństwa tych przedmiotów.

P. radca Zaleski mówił o znaczeniu nauki 
kaligrafji w ogólności i dzisiejszych brakach w 
tym kierunku, na co Rada szkolna krajow a ba­
czną zw raer uwagę już w seminarjach nauczy­
cielskich i skłonna je s t w tym  kierunku pójść 
jeszcze dalej w m iarę potrzeby.

Na tern zakończono obrady przedpołudniowe.

Z sali sądowej.
Spółka złodziejska.

W  drugim dniu rozprawy przeciw Ozjaszowi 
Rosencweigowi i wspólnikom, przesłuchiwano re­
sztę członków owej szajki złodziejskiej. Wszyscy 
oni stara ją  się uniewinnić i zmniejszyć ilość po­
pełnionych kradzieży, przyczem winę przepisują 
sobie wzajemnie.

Nie brakło przytem  wesołych epizodów, wszy­
scy bowiem oskarżeni zarzucają jeden  drugiem u 
„cygaństwo* w zeznaniach.

Po przesłuchaniu świadków — poszkodowa­
nych, oraz inspektora policji p. Bronisława K ar­
cza i a jen ta  p. Sehimsteina, którym  polecono 
wysiedzenie tej bandy i którzy dokonali areszto­
wania ich, zamknął przewodniczący postępowa­
nie dowodowe, poczem nastąpiły  mowy obrońców 
i prokuratora d ra Chwalibogowskiego.

Po ukończonem resumee przewodniczącego, 
w ydała ław a przysięgłych w erdykt, na podsta­
wie którego Trybunał skazał Ozjasza Rosencweiga 
na 3 miesiące ciężkiego więzieuia, F ranciszka 
Kofyrbę na 3 ła ta  z postem co miesiąc, F ranci­
szka Schmidta na 1 rok, Stanisława Banacha na 
10 miesięcy i Jan a  Jodłowskiego na 6 miesięcy 
więzienia.

Natom iast Franciszka Mikulskiego, Tomasza 
Pakońskiego i Jan a  Dybla uwolniono.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Dostawy. Z a r z ą d  s a l i n a r n y  w B o c h n i  

ogłasza dostawę na rok 1905 materjałów żelaznych 
i stalowych, sklepowych, powroźniczych, oraz smarów 
z terminem do wnoszenia ofert do dnia 22 paździer­
nika ly 0 4 .

Zarząd menaży garnizonowej w  Bochni ogłasza 
dostawę około 4 5 .0 0 0  kg. mięsa wołowego n» rok. 
1905 dla wojsk stacjonowanych w Bochni.

Termin do wnoszenia ofert upływa dnia 12 b. m.
Bliższych informacyj udziela. Izba handlowa i prze­

mysłowa w  Krakowie.

W O J N A .
D epesze dzienne.

Z Portu Artura.
Londyn 5 października. D aily Telegr. donosi 

z Czifu: S tra ty  Rosjan w okolicy W ysokiej Gó­
ry wynoszą 2 0 0 0  w ż a b i t y c h  i r a n n y c h .  
W edle doniesień chińskich, Japończycy usiłowali 
mimo silnego ognia Rosjan ustawić ciężkie dzia­
ła  przed fortem iczan. Japońska flotyla torpe­
dowców na morzu Żółtem doznała znacznych 
szkód z powodu orkanu i zmuszoną była powró­
cić na wybrzeża.

Londyn 5 października. Morning Post donosi 
z Szanghaju d. 4 bm. W  Porcie A rtu ra  daje się 
uezuwać b r a k  w o d y .  Ciężkie działa w ielkich 
krążowników: „Bojana* „Pallady* i okrętów  
wojennych „Połtaw a*, „Sebastopoł* i „Pobieda* 
zostały przeniesione na ląd.

Około Mukdenu.
Charbin 5 października. Ros. aj. tel. donosi: 

J a k  s i ę  z d a j e, Kuroki zamierza obejść na­
sze lewe skrzydło, a armja japońska maszeruje 
na nasze centrum. W iele wojsk japońsKieh wy­
lądowało w ostatnich czasach. O kręty transpor­
towe japońskie przywożą środki żywności do uj­
ścia rzeki Ja lu , skąd transportuje je  na dżun- 
kach do Sahetsi, a daiej kulisi do Fengwangczeng. 
Z Sahetsi do Fengwanczeng budują tram w aj. 
Słychać, że Japończycy wybudowali k ilka mo­
stów na rzece Liao i że wszędzie napraw iają 
drogi. W y s t ą p i e n i e  k i l k a  b a n d  C h u n -  
c h u z ó w  w s k a z y w a ć  s i ę  z d a j e  n a  roz­
poczętą już bitwę. Komunikacja n i e  j e s t  b e z ­
p i e c z n a .

Londyn 5 października. Morning Post donos

J ó z e f  k r z y s z k o w s l i i
w  Krakowie, przy ul. Florjańskf ej Ł. 17

naprzeciw hotelu „pod Różą*

poleca po tanich cenach na damskie suknie
N ą j m o d n i e j s z e  m a t e r j e  w e ł n i a n e  c z a r n e  i  k o l o r o w e ,  
F l a n e l e ,  B a r c h a n y  b i a ł e  i k o l o r . ,  P ł ó c i e n k a  O x f « , r d y  k o lo r .
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P er- 
kale, Dymki białe, Dryle, F iranki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki.

■ 1 1 ■—  Wszystkie towary w doborowych gatunkach. ■ ■ ■ ...*
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z s za!ihgaju z d. 4 but: K o i  o Al u k ii e n  u t u ­
c z ą  s i ę  p o  t y  c z k i .  Kos. oddziały nad rzeką 
Hun zostały wzmocnione. Rosjanie obserwują J a ­
pończyków z balonów.

Londyn 5 października. Morniny Post, donosi, 
że oddział Japończyków i Chunhuzów, złożony 
z 4000 ludzi w y s t ę p u j e  c z y n n i e  w Si n -  
xn i n t i n.

Londyn 5 października. Daily 1'eleyr. donosi 
z Seul: Na południe od Charbina rozwinęli Ro­
sjanie wielką czynność.

Z Korei.
Charbin 5 października. Z Seul donoszą, że 

•Japończycy oczekują posiłków 12.000 ludzi w 
Seul Także załoga w Genzan będzie wzmo­
cnioną.

Londyn 5 października. Daily '1’eleyr. donosi 
z Seul : W edług wiadomości z Genzan, przyby­
ło 000 Rosjan do Chanheng; 2000 Rosjan z 0 
działami polnemi przybyć ma wkrótce do Krg- 
czeng. Rosjanie zamierzają na północnej Korei 
wylądować 30.000 ludzi.

Milicja chińskich ochotników.
Petersburg 5 października. Jlirż. Wied. do­

nosi z Mnkdenu: Japończycy werbują Chińczy­
ków do służby wojskowej. Oddziały chińskie 
zwane są „milicją chińskich ochotników".

Flota bałtycka.
Paryż 5 października. Z Petersburga dono­

szą: Termin wyjazdu floty bałtyckiej nie został 
jeszcze oznaczony, a w każdym razie trzymany 
je s t dotąd w tajemnicy.

Odwołanie Orłowa.
Petersburg 5 października. Jenerał major 

Orlo w, k tóry  w bitwie pod Liaojanem dowodził 
54 dywizją piechoty, został odwołany i przydzie­
lony do sztaba jeneraluego.

Admirał Matuszewicz.
Londyn 5 października. Z Tsintau donoszą: 

Admirał Matuszewicz prosił o pozwolenie udania 
się do W łoch celem poratowania zdrowia. Gu­
bernator tutejszy poinformował się u właściwych 
instancji, czy może na to zezwolić, jeżeli otrzy­
ma rękojmię, że admirał Matuszewicz pozostanie 
przez cały czas wojny wre Włoszech.

Depesze nocne.
Z Portu Artura.

Petersburg fi października. Jenerał-adjutant 
Stóssl przesłał carowi następujące telegram y:

„Dnia 23 września. Czuję się szczęśliwym, 
będąc w możności donieść Waszej Ces. Mości, 
że ataki, przedsięwzięte przez Japończyków przez 
cztery dni. dzięki bohaterstwu wojsk naszych 
o d p a r t e  z o s t a ł y  z ogromnemi stratam i nie­
przyjaciela. — Nieprzyjaciel bombardował gw ał­
townie twierdzę od 19-go do godziny 5 rano d. 
23-go września i przedsięwziął ataki na p ó ł ­
n o c n ą  i z a c h o d n i ą  c z ę ś ć  tw ierdzy, jako- 
też na zewnętrzne forty. W szystkie te ataki od­
parliśmy, a w' rękach nieprzyjaciela pozostały 
zaledwie d w i e  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n e  r e ­
d u t y  p o l n e  koło rezerwuarów, które nieprzy­
jaciel zniszczył.

Ostatni szturm na Wysoką Górę odparliśmy 
dziś o godzinie 5 rano. Nieprzyjaciel zajął już 
tam  mniejsze forty i ustawił tam karabiny ma­
szynowe, z których rozpoczął ostrzeliwać nasze 
wojska.

„Na rozkaz jenerała  Kondratienki porucznik 
P o d g ó r s k i  z strzelcami i pionierami ruszył 
przeciwko Japończykom i rzucając ręczne grana­
ty  pyroksylinowe, odebrał te fortyfikacje, po- 
czem wysadził je  w powietrze. Japończycy ucie­
kli wT panicznym popłochu.

Kapitan Syczew ścigał ich swymi strzelcami. 
Pułkow nik lrum an, który kierował akcją, uważa, 
że porucznikowi Podgórskiemu zawdzięczać nale­
ży zupełne wyparcie Japończyków' z Wysokiej 
Góry. Japończycy stracili przeszło 10.000 ludzi. 
Cala załoga odznaczyła się w tej walce, szcze­
gólnie atoli jen. Kondratienko, pułkownik Jru- 
man, kapitan Syczew i porucznik Podgórski. — 
Wojska walczyły po bohatersku, szczególnie zaś 
5 pułk. W szystkich ogarniało pragnienie, by 
tw ierdzy rosyjskiej,' na dalekim Wschodzie bro­
nić do ostatniej kropli krwi.".

Drugi telegram  z dnia 30 b. m. b rzm i: „Po 
krwawych atakach w czasie od 19 do 23 wrze- 
śnia twierdza cieszy się względnie spokojem. — 
Obecnie n i e p r z y j a c i e l  p r c a u j e  g o r l i -  
iv i e i p o wr o 1 i p o s u w a  s i ę  n a p r z ó d .  Bom­
bardowanie fortów i wnętrza twierdzy nie usta­
je . I rządzamy często wycieczki. Duch armji je s t 
ciągle bohaterski. Codziennie wracają do szere­
gów żołnierze wyleczeni w szpitalach. Prosimy 
Boga, aby nam zesłał zwycięstwo, a Waszej Ces. 
Mości zdrowie".

Londyn fi października. (Teł. wł.) Daily Mail 
; donosi z Gzi fu . że Japończycy z a p r z e  c 7, a j ą

r  e 1 a ej  o m r o s y j s k i  111 o w y s o k  i c h s i r  a- 
t a c h  wojsk japońskich podczas ostatnich sztur­
mów'. W prawdzie przyznają oni, że ostatni atak 
został odparty, mimo to położenie Portu A rtura 
je s t tego rodzaju, że k a p i t u ł a  cj  a m u s i  11 i e- 
b a w e . m  n a s t ą p i ć ,  gdyż tw iem  a. odcięta od 
strony morza i lądu, nie może liczyć na pomoc.

Wycieczka floty portarturskiej.
Londyn fi października. (Tel. wł.) Daily Mail 

donosi z Tokio, że o północ}' z 4 na 5 b. m. 
nadeszła do Tokio pogłoska, iż f l o t a  p o r t a r -  
t  u r  s k a  w y p ł y n ę ł a  z b a s e n u  w e  w 11 ę- 
t  r z n e g o  n a  p e ł n e  m o r z e  i u s i ł u j e  p r  ze-  
b i ć s i ę  p r  z e z b 1 o k a d ę. W  y w i ą z a ł a s i ę 
w i e l k a  b i t w a ,  k t ó r a  t o c z y  s i ę  d o  t e j  
p o r y .  Przebieg je j nie znany.

Około Mukdenu.
Petersburg fi października. Specjalny kore­

spondent ros. aj. tel. w Charbinie donosi: Jak  
się dowiaduję, j a p o ń s k i e  s t r a ż e  p r z e ­
d n i e  n a  c a ł e j  l i n j i  o d  r z e k i  H u n  do 
d r o g i  ł ą c z ą c e j  Mu  k d e n  z B e n  s i t u  d. 2 
b. m.  p r z e s z ł y  do  a t a k u ,  zostały jednakże 
w s z ę d z i e  o d p  a r  te . D. 3 bm. nie. nadeszły 
żadne wiadomości z pola wojny.

Kuropatkin.
Londyn fi października. (Tel. wł.) Daily Mail 

donosi na podstawie wiarogodnych informacji, 
iż Kuropatkin w kilku ostatnich rozkazach dzien­
nych oświadcz}ł, że g o  t 6 w j e s t  z ł  o ż y  ć d 0- 
w ó d z t w o nad arm ją i wrócić do Petersburga. 
Chęć ustąpienia motywuje on tem, że organiza­
cja armji jest doskonała, a komenda poszczegól­
nych oddziałów spoczywa w właściwych rękach, 
zatem spełnił on już swój obowiązek.

(Zdaje się przecież, że Kuropatkin je s t przy­
gnębiony zamianowaniem Grippenberga komen­
dantem Il-giej armji, jakkolw iek po ogłoszeniu 
nominacji tegoż, powitał go telegraficznie, jako 
kolega, nader życzliwie. Ostatnie słowa tego te­
legramu, były — wredług pisma Ruś  — następu­
ją c e : „Jestem przekonany, że my obydwaj tutaj 
w Ma.ndżurji będziemy zawsze wspólnie działali. 
Oby Bóg błogosławił twe kroki". — Red.).

Rozruchy rezerwistów w Rosji.
Londyn 6 października. (Tel. wł.). „Daily 

MaiD  donosi z Kijowa, że w p o ł  u d n i u w e j 
R o s j i  w y b u c h ł y  b a r d z o  w i e l k i e  r o z ­
r u c h y  r e z e r w i s t ó w .  Część ich dezerteruje, 
inni n i s z c z ą  s t a c j e  k o l e j o w e ,  w a g o 11 y  
i t o r  k o l e j o w y .  Wśród ludności w południo­
wej Rosji panuje niesłychaue oburzenie, gdyż po­
siada ona od żołnierzy w Mandżurji wiarag^ąłp® 
informacje, że 'knują tutejsza cierpi głód i że 
skutkiem zimna i niezaopatrzema żołnierzy w 
cieple ubranie, szerzą się w niej churoby. Re­
zerwiści z południowej Rosji wprost oświadczają, 
że nie chcą iść na pewną śmierć.

Paryż 5 października. Według depeszy z P e ­
tersburga, pogłoski o dymisji m inistra m arynarki 
Arellana są fałszywe.

Petersburg J>. października. Przybył tu jene­
rał Grippenberg.

TELEGRAMY.
Sejmy krajowe.

Wiedeń fi października. (Tel. wł.). Dziś zbie­
ra się sesja sejmu czeskiego. Zdaje się przecież, 
że rozciągnie się ona t y l k o  do  d w ó c h  p o ­
s i e d z e ń ,  gdyż Niemcy na wczorajszej konfe­
rencji u c h w a l i l i  n i e  z a p r z e s t a ć  o b s t r u ­
k c j i ,  a ks. Lobkowitz otrzymał informacje, aby 
w razie trw ania obstrukcji po dwócli posiedze­
niach zamknął sejm.

Dziś będzie pierwsze posiedzenie sejmu dal- 
mackiego, zapowiada się ono bardzo burzliwie, 
gdyż Chorwaci i (Serbowie chcąc zmusić namie­
stnika Handla do ustąpienia, nie dopuszczą go 
do głosu.

Zatarg o Lippe.
Berlin 5 października. Dzienniki donoszą, że 

dzisiaj zbiera się w Detmoldzie Sejm księstwa 
Lippe, ze względu na bardzo poważną sytuację, 
jak a  się wywiązała po śmierci rejenta lir. Erne­
sta. Rząd oświadczył, że wniesie do Rady związ­
kowej protest przeciw objęciu rejencji przez kr. 
Leopolda. Cesarz Wilhelm rejencji tej także nie 
uznał. Dotyczący telegram  cesarza do hr. Leo­
polda opiewa: „W yrażam panu współczucie z po­
wodu zgonu ojca. Ponieważ sytuacja prawna 
wcale nie je s t wyjaśniona, nie mogę uznać pań­
skiej rejencji i nie zarządziłem złożenia przy­
sięgi przez wojsko".

W  przedłożeniu wniesionem dzisiaj do Sejmu 
wywodzi rząd. że lir. Leopold ufny w swoje słu­
szne prawa oświadczy], że pragnie poddać się 
wyrokowi trybunału rozjemczego. Rząd zatem

wniesie w Kadzie związkowej wniosek, aby w 
drodze ustawodawstwa państwowego ustanowić 
trybunał, któremuby przedłożono sprawę rejencji. 
Do wymienionego przedłożenia dołączona jes t 
ustawa rejencyjna z r. 1885, która postanawia, 
że w razie śmierci hrabiego ojca, rejencja ma 
być objętą przez hr. Leopolda aż do czasu osta­
tecznego rozstrzygnięcia sporu sukcesyjnego.

Detmold 6 października. W sejmie księstwa 
Lippe minister Gefekot, przedkładając wnioski 
rządowe w sprawie rejencji, oświadczył, że rząd 
obstaje przy trzymaniu się ustawy z roku 1898. 
O s t a t n i a  e n u n c j a c j a  c e s a r z a  n i e  ma  
ż a d n e g o w p ł y  w u o b o w i ą z u j I  c e g o. Rząd 
nie pozwoli nigdy na ograniczenie samodzielno­
ści politycznej księstwa. Przedłożenia przekaza­
no osobnej komisji, k tó ra natychm iast zebrała 
się na obrady.

„Reformy" ks. Mirskiego.
Petersburg fi października. (Tel. wł.). Obie­

ga pogłoska, że Światopełk-M irski przedłuży! 
carowi projekt rozszerzenia ustawy prasowej w 
tym kierunku, aby cenzura dla pism prowincjo­
nalnych została zniesioną. Do tej pory bowiem 
od cenzury wolne były tylko pisma wychodzące 
w Petersburgu, Moskwie i jedno w Kijowie. O 
zniesieniu cenzury dla pism polskich nie może 
być mowy, jak  w ogóle wszystkie rzekome „re­
formy" ks. Mirskiego nie dadzą Polakom naj­
mniejszej korzyści.

Zjazd aptekarzy.
Wiedeń 5 października. Przy współudziale de­

legatów wszystkich prowincji austrjackich oraz 
z  Bośni i Hercegowiny otwarto zjazd ap tekar­
ski. Starszy dyrektor Związku aptekarzy G riuier 
wyraził nadzieję, że będzie stworzoną ustaw a, 
któraby zadowoliła wszystkie czynniki. Szef se­
kcji Hussy dał wyraz żywemu zainteresowaniu 
się administracji sauitarnej aptekurstwem. N astę­
pnie rozpoczął zjazd merytoryczne obrady.

Konferencja pokojowa.
Paryż 5 października. Paryskie wydanie 

Metr. Jork Heralda donosi z Petersburga: W ko­
lach oficjalnych projekt prezydenta Jtooseeeita 
o zwołanie konferencji pokojowej, uważają za 
rzecz nie na czasie.

Wystawa w St. Louis.
Nowy iork 5 października. Prezydent w ysta­

wy w (St. Louis, Francis, oświadczył, że wysta­
wa wykaże spor}' deficyt.

K a r s y  w a l u t . płaca [ Żilfli

l i  :ble papierow e . . . . •2 VI •'n 2 54 . 25
M arki niem ieckie . . 1 17 2 » 117 00
F rank i papierow e . . . . 95 — 05 50
20-to franków ki w zlocie 19 ; 10 10'
4 '/s#/0 L isty  zast.. B anku  bip. 101 r»o 102 , 50
Alo 0 ,. ,, •• „ 98 75 00 7łV
4°',, L isty  zast. T. kr. z nieuk. 99 1 50 100 25
4„/u „ „ .. 41-lot. 99 i 50 1 —
4(t „ „ „ ,, ,, oli-ler, 99 100 jj —
Losy m iasta  Krakowa . . >5 . 00
-1.-71,/),, wspólna ren ta  pjipier. 99 50 100 —
4- i„" j, „ srebrna 99 50 100 ; —
4°j> ren ta  koron au strjack a  . 99 :'! 50 100
4 %  re n ta  au strjack a  w zlocie U 9 j 25 110 75

il

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 5 -go październ ika. (G iełda pop.). G odzina 3- — 

M arki 117-45, R enta m ajow a 99 80, 5Vęg. re n ta  korono- 
w a 97-90, Akcje au str. zak ładu  kredyt. H78-75 Akcje węg 
782-— , Akcje A ngłobankn 284 Akcje U nionbanku 543 — , 
Akcje L itnderbanku 458 — , A kcje koleji państw . 054-— 
Lombardy 87 50. Akcje fabryki broni 507-—, Akcje ty to ­
niowe 348— , Akcje A ipiny 484- . Losy tu reck ie  134 50..
R uble  253-75.

C ukier (s ta ły ) 20-90—27 — sp iry tu s (silny) 53-80 54
n a fta  niezm ieniona.

Berlin 5-go październ ika. (G iełda  wiec*.). A ustrjackie- 
Akcje kredytow e 900-90, T ow arzystw o dyskontow e 183-75.

Jł A D E S Ł A W K?

Rubryka ..Nadesłane“ nie ■pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

W YPALO N Y ZN AK NA KORKU.
dla

ochrouy
przeciw
fałszer­
stwom

f e s l i t e r
Sauerbrunn.

Peleryny ZaHopiatisHie.
N a jta ń s z e  źród ło  z a k n p u a  p e le ry n  m ęsk ich  i d a m sk ic h

w Bazarze wyrobów krajowych
.1 . F. .T. K n m e n  Az ł ńs kł . Za kona we .

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy w ytraw ny but. 70 cnt.

założon a w  roku 1 N4 I — K ra k ó w  ul*  
S ła w k o w sk a  1. 2 6  — p o leca :

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 zjr. 50 onf.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 zlr. 50 cnt.
Miód kopowiee butelka ] złr. 20 cnt. Maliniaki. W iśniaki. Derenia ki. 2^ i



Fr. 2 7 7 .GŁOS NARODU* , W SPIERAJM Y GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" ,GŁOS NARODU*.

in te l ig e n tn a
dająca językiem polskim i niemie- 

J iw sł^u je posady do zarządn 
I i i , do towarzystwa starszej osoby 
Ido dzieci. „N. J .“ poste rest. Kraków, 
pkazaniem kwitn inser. 8161 1 3

[koiom, rządca kawaler
lańczyK, obetnie na posadzie w Sty- 
I lat 35 z piętnastoletni* praktyk*, 
i z a k u j e  p o s a d y  na ordynaryę 
I u calem utrzymaniem zaraz lab od 

Jre^u Roku Łaskawe oferty uprasza 
Ido Administracyi „Głosu Narodn". 

_______ 3163 1 3___________

ijznakomitszy środek
— do —

iszczenia wszelkich metali

[,RAPIDOL“
fiasseczkach po 1 5  i S 5  centów. 

I*etny skład u firmy 3011 7 12

ŁEIM i Spółka
y n * k  3 7 .  Kraków Linia A-B.

W  K r a k o w ie
poleca ii«

HOTEL POLSKI
blisko kolei i 

| r z y  n l i c y  F l o r y s ś s k i e j
(obok bramy Floryadikiej).

uiada pokoje od najwykwintniej- < 
yeh do najskromniejszych; ceny, 
rdzo przystępne, od 60 ct. za pokój- 

[ w a g a !  Na miejscn znajduje się (
' ifon Nr. 46# do użytku Gości, 

w obrębie Krakowa jak i do( 
ystkicb głównych miast całej. 

Austryi. 1777

>la m e c h a n ic z n y c h
FABRYK

frobó¥ trykotowych
ja k  również

A n d li n ic i
p o leca  się n a jlep sz ą

11
renom ow ane  

la jlep ie j zaprow adzone
tylko u

(rosche ’go &  Richtera
Reichenberg in B.

W zory zadarm o. 3096 3 8

L B o g d a n o  w iez
C H I R U R G ,  

ladaźysta i ortoped.
|  ragi, poleca swój

ZAKŁAD
io -erłiiopaeiiyczny

| W  KRAKOWIE 
Grodzka L . 35 

— i —
Flory ańska L . 9

| własnego wyrobn

A n d a ż e ,
ty brzuszne

dot*d aa naj­
lepsze. 2496

w w o -m ie i i i
pod firm*

ANTONI BRONISZEWSKI

t r a o i a  T r e m b e c c y
•  Krakowie, ul. Rakowicka L. 7 

iąjmuje się wszelkich robót fabry- 
ych, — oraz poleca wielki wybór 
■ a n t k ó w  i  g r o b o w c ó w  po 

aacb bsrdzo przystępnych 2770

B I L A R D
dobrym stanie, na dwie strony o- 

sny. z przyborami, tanio do sprze- 
- Bliższa wiadomość w „Klubie 

Ik4w“ Kraków, ul. Floryańska 
L. 28 I piętro. 2123 33

Na Piątek!

RYBY
Na Piątek!

Najświeższa przesyłka ryb mrożonych
r z e c z n y c h  i  m o r s k i c h  o r a z  m a r y n a t  i  r y b  w ę d z o n y c h

j u ż  n a d e sz ły  do h a n d lu

LEONA SYKUTOW SKIEGO
_______________ K r a k ó w , u l ic a  S ze w sk a  L . 21._______ 3111 8 2

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, 3140 2 3

że otw orzyłem

jj przy ulicy Floryańskiej L.
Róg R yn ku , Hotel Drezdeński

g pod firm ą

LEOPOLD DEBEL3KI
Magazyn przyborów Po szycia

haftu, robót ręczn ych

K ap e lu szy , M odeli p a ry s k ie h
oraz przyborów O Krawieczyzny.

Ceny najniższe. Towar najmodniejszy.
Z am ów ienia  z p row in cyi w ysy ła m  odw rotnie.

—JH tó8B 89i888888H I

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka „lomien przy ulicy św. Tomasza l , 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6.

Zakład nrz*dza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

' podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
Na żądanie spłata w ratach m iesięcznych.

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

U W A 6 A. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszaj* się, iż 
maj* własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego nzdolnienia, a tern samem i trumien mu i  

wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako mąjster stolarski prawo to mam 
faktycznie trumny wyrabiam. 2942

Miód pszczelny
toka, knracyjno-deserowy, bez żadnych 
domieszek, wysyła w blaszankach po 
l  kg., z pasiek własnych, jnż opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem się ni 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr ziem- 
Ikiob I pasiek Zygmunta Lityńskiego 
W Siemikoweach, poczta Slealkewee. 

8841 1 0

Ważne Restauratorów!

i różne inne neble, jakot> wspaniałe 
lustra, nakrycia srebrne itp. do sprze­
dania. Oglądnąć nożna przy ulicy 
Zwierzynie '.kiej L. 16 parter. Wiado.

uu-ść, o stróża. 3162 2 3

P r o d u k c y a  nasion V szk ó łk i 
leśn e oraz ogrod ow e

TADEUSZA Hr. ŁUBIEŃSKIEGO W ZASSOWIE
pod Czarną poczta i telegraf loco starga kolei Czarna 

polecają olbrzymie zapasy f la n c  szpilkowych i liściastych 
do ku ltu r leśnych i na żywopłoty.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
zak ład an ia  parków i  ogrodów spacerow ych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
—  w ysadzania dróg d rzew a m i owocowem i. ==

P l a n y  według najnowszych wymogów ogrodnictwa 
i pomologil przy zamówieniu ponad 2000 kor. bezpłatnie, 
niżej zaś tej sumy w wysokości własnych kosztów. 3099 

Cennik illustrowany o d w r o tn ie  i  oplatnie.
f :SgE

Starsza Nauczycielką Polka
z bardzo chlulmemi poleceniami wyso­
ko wykształcona, posiadająca w dosko- 
nołości jężyk frateuski, niemiecki, wło 
ski i muzykę przyjmie posadę jako 
lektorka, towarzyszka opiekunka nad 
panienkami, lnb jako osoba do samo­
istnego zarządu domem Są również za­
raz do umieszczeni* 4 młode R o n y  
Francuski. Wiadomość: Biuro Nauczy­
cielskie Stefanii Łapszów z Tremoe- 
ekich Zwilling. Kraków ul. św Jana 
Nr. 2, róg Rynku gł. 2808 4 6

P A nnaT chłopiec
potrzebni do praktyki 3162 

w Zakładzie artyst.- fotograficznym

Franciszka Kryjaka
Kraków, ulica Dominikańska 3 .

Śliwowicę
B o śn ia ck ą

oryginaln ą, ze s łyn n ych  z  
dobroci ś liw ek  bośniackich, 
pędzoną na w łasn ych  fran ­
cuskich  aparatach  w  Sera- 

je w ie  2937 6 o

P r . l S i f i i P ł F I ®
Kraków, Rynek gł. L . 25.

U C Z E Ń
potrzebny zaraz 3124 3 4

do fabryki wyrobów cukierniczych

Jfctfa Siermontowskiego
Kraków, ulica Bracka.

Pracownia sukien damskich

M A R Y I  D I N E R Ó W N Y
przybyłej ze Lwowa,

przy ulloy Floryańskiej L 33, il piętra, 
W Krakowie. bl33

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krameczyroy wchodzące oraz udziela 
lekcyi kroju według uajnowssego sys­

temu. — Ceny umiarkowaue.

Krakowskie

przy Zakładzie 
L. 3 i

Zastawniczym 
r Krakowie

WJślza

przyjmuje wkładki oszczędności 

  i płaci 6 ®/0. 2821

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Włid. Grabowskiego
oraz B l u o

Towr Właścicieli reataeśti
K r a k ó w ,  u l .  G o łą b ią  JA

POUtCA 2*41
Z A k o P i y E .  G r a b ó w k a :  K6-

żne mieszkania do wynajęcia.
S k l e p y : Grodzkt 60, Floryańzk* 88, 

św. Jana 18. Grodzka 69, Ogrodo­
wa 3, Sławkowska 8 Basztowa 1*, 
pl. Matejki 1, Szewska 87.

D w ó r  o 6 n pokojaeh kuchni blisko 
Krakowa stacya kol. Swoszowic*. 
Wiad. w biurze.

P o k ó j  z meblami lub bez: Marka t ,  
Batorego 18, Zwierzyniecka 7, Smo­
leńsk 81 Garbarska 8, 7. Sobieskie­
go 17, Graniczna 6, Łazienna C, 
Straszewskiego 2, 10, Grodzka I I ,  
Starowiślna 4, Kapucyńska 3, Sie­
miradzkiego 11, Pędzichów 11, Ło­
bzowska ul. Bogata 10, Lubicz 38. 
Smoleńsk 20, św. Jana 18, Studen­
cka 25, Wielopole 11, Ogrrdowa 3, 
Garncarska 8, Gertrudy 7, Batorego 
16, Siemiradzkiego 7. Lenartowie**. 
7, Garbarska 14, Zygmnntowska 10, 
Zwierzyniecka 87, Dietlowaka 87.

ft p o k o j e  z meblami lnb bez: Kru­
pnicza 13, Starowiślna 18, Braekn 
2, Lenartowicza 6, Krowoderska58, 
Mikołajska 2. Krzyża 7, Strrsmt 
wskiego 10, Lubicz 3, Garbarska A.

9  p o k o j e  Studencka 9.
U b i k a c y a  parterowa: Zwierzynie­

cka 26.
P o k ó j  przedp. i kuchnia: Karaeb- 

eka 44, Krowoderska 88. Zwierzy­
niecka 9, Podwale 13. Zielona 80.

8  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Pla# 
Iw. Magdaleny, Michałowskiego 1S, 
Grodzka 61, Łobzowska SI, Rynek 
klep. 16, Bisknpia 10, Czysta 11.

S  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Kra- 
pnicza 10. Dietlowaka 74, ZyUi- 
kiewicza 4, 10, Straszewskiego 8  
Starowiślna 83, Czysta 13, Dębniki 
ul. Konopnickie; 136, Grodzka 1C.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Sze­
wska 1. Straszewskiego 10. Zwie 
rzyniecka 21, Niecała 14, Krowo­
derska 36. Zwierzyniecka 7, Diet- 
lowska 74, Wielopole 16. Kanonia**
16, pl. Msryacki 9, RadziwiłowskalŁ

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Kaa*- 
nieza 16, Podzamcze 14, Lnbies 84 
Studencka 26, Floryańska 86, Re­
toryka 3. Wolska 9, 15, pl. W W. 
Świętych 9, Batorego 26 nmeble 
wane Radziwiłłowska 19, św. Jan* 
11.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Bato­
rego 4 św. Anny 3.

7  p o k o i :  Straszewskiego 26, War­
szawska 17.

8  p o k o i :  Krupnicza 8. Warszawska,
17, Grodzka 69, Krupnieza 10, iw . 
Marka 5, Basztowa 10.

9  p o k o i  u m e b l . :  Batorego 14.
1 0  p o k o i :  Pałac spiski. Bisknpia 7.
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O G R O D N I K
kawaler, lat 25, (Królewiak) p o s z u ­
k a j e Ui i e j s e a  zaraz lub od Nowager 
Roku Łaskawe zgłoszenia i otarty 
nprasza się nadsyłać do Administraeyr 
„Głosu Narodu" pod adresem: „A. CL 

Ogrodnik". 3164 1 3.

rr n m
rtn m n n

D z w o n k i e le k tr y c z n e  
i  t e le fo n y

urządza bajecznie tanio bezzwłocznie i z gwa­
rancją roczną 

P R A C O W N I A  M E C H A N IC Z N A
Stanisława Leśniakowskiego

przy ulloy Gradzkle] L. 48 obok kościoła św.
Piotra, telefOB Nr. 308. 8741
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Królowa Korony Polskiej
ffetegruiji altowa z imizi Jim  8tyki.

Nąjśw. Maryja l u n  siedli ut ttu- 
wi» Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
m ntowuicri n i Wawelu i błogosławi 
Wąedatawi cieli różnych stanów, skło- 
lu ą c  Jej hołd: więc biskup, magnat, 
W lfd c  krakowski, wieśniaczka a daie- 
sidwb aa ręku. miesaosania i  majster 
eeokuwy grupuj% się malowuioao u stóp 
kTofld „Króluwej Korony P o l s k i e j P o  
t. głowi, Nąjśw. Panny błys*c*y orzeł 
kłwy W  górze aniołowie nnosaę ko- 
rosę pe i m  Nią. My religijno-naro- 
Jewa widnieje w tym obiwiie utalen­
towanego ar*ysty. I t (grafie t . wydała

kilęgarala katolicka
9r. Władysł. Witkowskiego

w Krakewie 6, iw. Jim (Hitoł 8iekl)
W trzech formatach: MA, eeniymtarów 
•waukcś'. k a r t o n u )  0 „ a  icr. 1 xO\ 
m/m eta. kor. 4 —, tł/M ctm. kor * —. 
ila  opakowanie i porto dołączyć nale- 
*y 1 kor. — Tamie r a m y  stósowne 
w  togo obrazu, który może być Jostar- 
eaouy i kelerewaay ręczale. 2944

Mająca krawiecsyanę duńską, poszn- 
kujo posady, do starzej osoby do to­
warzystwa, lub za pannę słuiąeą. — 
Adres: „Ananria 14“ poste restante 
Kraków, "ylko za okazaniem kwitu 

___________ inaeratowego 3159 1 1

Znane ze swtj niezrównanej frwałaóei
ś w i e ż o  o t r z y m a n e

YbIomt cryiiM B  slm cH e,
na blaski męskie i rotund/ damskie

poleca

 ̂̂ £azar krajowy w Krakowie
róg głównego Rynku i ulicy Brackiej.

U w a g n :  O r y g i n a l n e  y e l o u r y  s ł a w u c k i e ,  mużna nabyć 
tylko w Bazarach krajowych w Krakowie, Lwowie. Przemyślu, 

•  Nowym Sączu i w Wiedniu; polecone zaś pize* innych kupców, 
•  są falsyfikatami, szkoda ąaymi wielae renomowanym wyrobom

tejfe fabryki. 2129 1 O

K A W A L E R
la t 30 kilka, na rządowej posadzie z 
płaeą około 2000 kur., chciałby z bmka 
znajomości tą drugą poznać pannę 
w  reln matrymonialnym, prystojną, ła­
godnego usposobienia, średnio wyksatał 
coną. — Posag pożądany, ale nie ko 
nieczny. Uprzejme zgłoszenia do dnia 
90-go października b r. pod literami; 
„A. Z. 84“ poste restant' Kraków po- 
cata główna, za okajaniem kwitu in- 
Matowego. Za dyskrecję ręczy h'no- 
rem, na anonimy nie odmowie. 3165
D w ó c h  brow arnianych

bednarzy
której dobra i czysto nmieją '/. Hekt. 
robić zostaną zaraz przyjęci. Zgłoszę- 
aia do Adm. -Głosu Narodu“. 3186

M K K O T Y

5o organiście, bet środków do życia, 
woje dziewcząt 9 i 6 letnie i dwóch 

ehłopeów 3 i 8 letnich, wszystkie przy­
jemnej powierzchowności, są do wzięcia 
za swo.ie. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Wł. Gałuszka w Ciwinie, poczta 

Węgierska Górka. 3118 3 3

Mleczarnia
P B Z E G O B Z A Ł Y

rozwozi codziennie do mieszkań świeże 
m l e k o ,  a u l c t a n k ę  i  ś m i e t a n ę  
w naeayniai b jedno, dwu i więoe, 
litrowych, hermetycznych i plombo­

wanych. 8117 4 5 
Zgłoszenia o dostawy przyjmuje „Dam 
« a  Ziemian" Kiakśw, ul. 8zewika 2, 
lnb wprost „Mleczarnia Przegorzały, 

o. p. Zwierzyniec ad Kraków.

G a r n itu r  p lu s z o w y
(bordo) jest do sprzedania. Wiadomość 
Pędzichów L. 17, I  ptr., drzwi na i<vr o. 

3148 8 «

Dzierżawa.
Folwerk 100 morgów, blizko większych 
miast i  kolei w zachodniej Galieyi, 
zaraz z powoun wyjazdu do wydzier­
żawienia. Gotówka potrzebna najmniej 
10.000 koron. Zgłoszenia prd „Centry­
fuga" SokułowJu, Lwów, Pasaż Ham­

in ana. 8187 3 2

ffie lłi wybór tanieli i w  ości
w wełnie, jedwabiu, flanelach, barchanach

i konfekcyi damskiej
P O L E C A

Magazyn Henryka Schwarza
K r a k ó w , u l. G r o d z k a  L . 1 3 .

^ełefon Nr. 4 3 . 2986 10 o

P r ó b k i  ma ż ą d a n i e  o p l a t n i e .

FolwarK
200 mórg dobity gleb/ z go­
rzelnią gospsdarczą. Bu­
dynki w b a r d z o  d o b r y m  
stanie, w za hodniej Galieyi, 
dwa kilometry cd miasta po­
wiatowego i s tacy i kolejowej, 
pod bardzo przystępnymi wa­

runkami do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Admi- 
niutraoya „Głosu Narodu". 

3147 3 9

Wyborny miód pszczelny
(świeży lipcowy) nąj lepszej jwkośd 
wysyłam p< 6 kor. opłatnie w  6 kg 
blsssankacL H. Kichało wica MikuJńee 

2914 24 26

lUOOł.

Hala licytacyjni
c. k. S^dn powiati łego p i

K  A W A  Ł E k
poszukuje m ie s z k a n ia  przy rodzinie 
ewentualnie z ntnymaniem. Warunki 
pod rAlfred" do Administracji „Głosu 

Narodu". 3160 1 1
Od pierwszego listopada b. r. p o -  

R K u k ń ję  w Krakowie 3136 2 2

Podoju umeblowanego
z całym utrzymaniem n inteligentnej 
samotnej kobiety. Zgłoszenia proszę 
pod „K. W.“ poste reat. Rzeszów.
S t a r y ,  b a r d z o  d o b r z e  I d ę e y

Sklep korzenny
połączony z prawem wyszynku, z wol­
nej reki do sprzedania. Wiadomość u 
p. 8 Jbdnti-a.cn w Krako. ie, nlica 
Zgody L. 3, między godimą 1 a 8 

po południu. 3086 6 6

W  K R A K O W IE  
nlica św . Ja n a  Ł.

W sobotę 8  p aździern il 
1904  roku o godzinie 9 |  

będą sprzedane: 
Kapelusze dam-kie filcowe i słomkd 
pióra, saunrówki, gorsety, kołnie z 
męskie i damsn.e ryszki, ręka wij 
skórkowe damskie, aksamitki, żabi 
welonki, pasmanterya, ubranka dl 
cinne, bluski damsuie sukranki dr 
cinne, czapeczki i serdac-Si d.tiecii 
parasolki, gaza. kwiaty do kapelnl 
manszety męskie, rożne pióra do r 
pelussy, szaiki, paski damskie, c*H 
czki potniki, J>mry, szpilki, szczol 

spinacze, krewetki itp. j 
Uri .dztni sklepowe, szafy, łó  ̂

lustra, stół, stołki. 
Kraków, dnia 6 pazdsiernika 19041 

Bliższe szczegóły na tablica 
w hali umieszczonych.

Bilety wizytowe
zaproszenia ślubne i  balowe etyki! 
jednokolorowe i barwne, karty *df 
sowo, nagłówki n» listy i koper 
dyplomy, obrazy, plany, mapy, plakal 
msiążeczki oszczędni ści itp. wykony 
Z a k ł a d  a r ty i  ify r c n o - l i t o j  
r .  m y  i  d r u k a r n i a  P i l l <  
i  M pótK i, L w ó w  Ł y e z a k ó i  

2974 1 18

ll

N l

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w p j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d x iv .ą

H E R B A T Ę  R O b T J S K J
zbioru majowego poleca B A JIJ& juu 1769

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  *» pogruaicau rosyjskie#*,

1 funt „FAMILIJNEJ" b. dobrąj  .........................................Złr. 140
1 font „MELAk 61 DE NOSKA U “ w oryg. opak., lujlsp. . . „ 2*60
1 funt „IMPEHYmL" -wzrekiej w oryg. o p a k ...........................„ ł » -
1 funt „0" .._LH0W“ z nąjlepsz. kerbat kwiatowych . . .  „ 1'20
KAWA CEYLOh znakomita 6 kilo franco.................................... „ 9*—

G h Z Y B K l  L i t e w s k i e  t e g o r o c z n e  1 kg.................................................... „ 4 -

I t o

pod firmą

X  K .  R ż ą c .  i  C H R H U R S K I
łz w Krakowie, nl. św. Gertrud; I.. 4,

wyrabia pod kontrolą komisy: Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego;
krak., polecone przez toż Towarzystwo 2943

W O D Y  M IN B H A 1 K E  SZ T U C Z K Ę
odpowiadające .kładem chemicznym wodom: Bilińskiej, Glesbueblersklej, i 
Selterskiej, Vfshy, Marlei badzklej Hsuburg, Klsslngen, tudzież specjalne - 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy< 
alaeralne normalne z przepisu P r o f. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaj i 

W  cząstkowa w aptekach i drogueryaek. — Cenniki na żądanie darmo. ■
w W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W

Rękawiczki wyborowe
poleca p o l s b t  fabryka

pod firmą

A. MIAKIEKMECZ
ora7 piewsz% pralnię 

n l ic a  S Z E W S K A  * .
28oL 6 0

Poszukujemy zdolnego młodegij

P O M O C N I K
chrześcijanina. 3139 a \

REIMI i SPÓŁKI
t. ..idr farb I msteryałów, 

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L . 81
Nie uwzględn. oferty zi staną bez oj 

powiedzi, matek zwrotnych neh) h is

B A C Z N O Ś C I

w \ i / i . v w. ^  w w w  w w w  w  w w w  w  'w w w  w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w W W w W )

P o sia d a jąc  n a  sk ła d z ie  w ie lk i w yb ó r m ebli prze- G> 
w ażn ie  k ra jo w ych , jestem  w m ożności d o starczyć  ja k  ^  
n a jlep szych  m ebli po n a jn iższy ch  cenach. —  N a  sk ład zie  ^  
n tjzy m u ję  s ta ie : kom pletne u izą d ze n ia  pokoi ja d a ł-  ^  
nych, syp ia ln ych  i salonów , ja k o te ż  pojedyn cze s z t u k i; 
ponadto m eble b laszan e, m osiężne i lu stra  od najskro- 
m n iejszych  do n a jb o gatszych . —  R ó w n ież  so fy  ^ szel- ^

M am  z a s z c z y t  zaw iad om ić S za n . P . T . P u b liczn ość, ż e  o tw orzyłem  
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